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' 'T o  raz pierwszy po wyzwoleniu i 
złączeniu wszystkich ziem polskich 
Prezydent KRN; Bolesław Bierut 
przyjmował wczoraj życzenia nowo­
roczne w Belwederze.

Na krótko przed godz. 10-tą Pre­
zydent KRN przyjął życzenia od na­
czelników wydziałów i odpowiedzial­
nych pracowników Kancelarii Cywil­
nej z dyrektorem Biura Prezydialne 
go na czele.

Od godz. 10-ej do 12-ej Prezydento­
wi składali życzenia przedstawiciele 
związków i instytucji: rektorzy wyż 
szych uczelni warszawskich, przed­
stawiciele stronnictw politycznych, 
Kom. Cen. PPR, PSL, SL; Str. Pra­
cy i Klub poselski Stronnictwa Pra­
cy, PPS, Żyd. Str. „Bund” , przedsta­
wiciele spółdzielczości, Kościołów E- 
wangelickich, Nacz. Rada Relig. 
Żydów, w Polsce, Centr. Kom. Ży­
dów w Polsce, Zw. Naucz. Polsk., Zw. 
Zaw. Dziennikarzy, przedstawiciele 
organizacji młodzieżowych i in.

W czasie przyjmowania życzeń na 
dziedzińcu belwederskim ustawiła się 
kompania honorowa z orkiestrą.

Tuż przed godz. 12-tą przybyli: 
Premier i Naczelny Dowódca W. P. 
przyjęci przez Prezydenta KRN na 
audiencji prywatnej.

Punktualnie o godz. 12 członkowie 
Rządu z wicepremierami Gomułką i 
Mikołajczykiem oraz generalicja ze­
brali się w sali Pompejańskiej, gdzie 
w imieniu Prezydium KRN złożył ży 
czenia Noworoczne Prezydentowi 
wiceprezydent Szwalbe, podkreślając 
w krótkich słowach wielki wkład pra­
cy Prezydenta w dziele KRN ku 
chwale Ojczyzny i dobrobytowi na­
rodu polskiego.

W  imieniu Rządu Jedności Naro­
dowej składał życzenia Premier ob. 
Osóbka - Morawski, oświadczając, iż 
Rząd Jedności Narodowej będzie na­
dal realizował dotychczasową linię 
polityczną, zapewniającą Polsce 
trwały pokój, a obywatelom dobro­
byt.

W imieniu generalicji, Korpusu 0- 
ficerskiego, żołnierzy W. P. składał 
życzenia Marszałek Żymierski, pod­
nosząc, iż zbrojne ramię demokra­
tycznej Polski mogło na gruz ach "Ber 
lina zatknąć sztandary biało-czerwo­
ne, dzięki mądrej i daleko przewidu­
jącej polityce KRN, która przewo­
dzi całemu narodowi i wojsku.

W imieniu Stolicy, Zarządu Miej­
skiego, Warsz. Rady Narodowej \ 
mieszkańców Warszawy złożył ży­
czenia prez. Tołwiński.

Na przemówienia odpowiedział Pre 
zydent Bierut, dziękując wszystkim 
i wyrażając nadzieję, iż rok przyszły 
będzie lepszy i szczęśliwszy dla Pol­
ski.

Na kwadrans przed godz. 13-ta 
zaczęły zajeżdżać na dziedziniec Bel 
wederu limuzyny z chorągiewkami 
państw zaprzyjaźnionych.

Przybyli ambasadorowie ZSRR, 
Stanów Zjednoczonych, Jugosławii, 
Francji, charge d’affaires Wielkiej 
Brytanii, posłowie nadzwyczajni Cze­
chosłowacji, Finlandii, Norwegii, Da­
nii, Bułgarii, Holandii, oraz charge 
d’affaires Belgii, Szwecji, Ką. Lu­
ksemburg, radca amb. Włoch oraz 
zastępca szefa stałej misji UNRRA 
w Polsce.

czenia przedstawicieli państw zagra­
nicznych będą dla nas odbudowują­
cych w trudzie tak zniszczoną przez 
straszliwą wojnę Ojczyznę wyrazem, 
że praca i wysiłki nasze powszechnie 
znajdują pełne zrozumienie i uzna­
nie. Doda to nam otuchy w podjętym 
trudzie — jak dodaje nam otuchy 
fakt coraz głębszej współpracy Wiel­
kich Demokracji świata nad utrwa­
leniem pokoju, którego stałość jest 
gorącym życzeniem całego narodu 
polskiego.

Prezydent Bierut zakończył swe

Powrót 2.000 żołnierzy polskich
z W. Brytanii do Kraju

LONDYN, 1.1 (Te!, w!.) W
dniu wczorajszym zaokrętowano 
w jednym z portów angielskich

2 .0 0 0  żołnierzy polskich po- 
wracających z Wielkiej Brytanii 
do kraju.

Ostatnie instrukcje Hitlera
dla jego następców

Do wchodzącego w otoczeniu Rzą- przemówienie złożeniem życzeń dla 
du Prezydenta przemówił dziekan Kor ; reprezentowanych przez zebraną dy- 
pusu Dyplomatycznego ambasador j plomację narodów, szybkiego zago- 
ZSSR W. Z. Lebiediew, składając ży- i jenia ran, zadanych przez wojnę, od- 
czema noworoczne imieniem włas- budowy i rozbudowy wszystkich ga- 
nym i ambasadorów i posłów zagra- ’ lęzi życia i długich lat pokoju, 
nicznych. i j Po tej oficjalnej części uroczysto-

Jestem przekonany —  mówił am- i ści Prezydent zaprosił gości na lamp- 
basador -j- że nowy rok 1946 przy- i kę wina. Marsz. Żymierski wzniósł 
niesie Polsce i Narodowi Polskiemu ' toast na cześć sojuszniczych i zaprzy 
szybkie umocnienie jego życia go- ) jaźnionych armii, a Prez. Bierut — 
spodarczego i kulturalnego, pozwoli) za powodzenie przyjaźni narodów 
na zaleczenie -w znacznej mierze tych J demokratycznych, za powodzenie Or- 
ciężkich ran, zadanych polskiemu j ganizacji Narodów Zjednoczonych, 
przemysłowi i rolnictwu, polskiej na- j która by zabezpieczyła światu pokój 
uce, sztuce i literaturze w ciągu j na długie lata. 
ciężkich lat niemieckiej okupacji'. i Obecni odpowiadają toastem na 

Na te życzenia odpowiedzią! Pre-j cześć Prezydenta, Premiera i Mar- 
zydent Bierut, podkreślając, że ż y -1 szalka Polski.

Obawa kryzysu we Francji
Gsn. de Gaulle w obranie budżetu wojskowego

PARYŻ, 1.1. (Tel. wł.) — Na 
dzisiejszym posiedzeniu Konsty­
tuanty gen. de Gaulle zagroził 
swą dymisję, gdyby socjaliści 
nie wycofali swego wniosku w 
sprawie redukcji budżetu woj­
skowego.

Gen. de Gaulle wyjaśnił, że 
Wobec przeprowadzanej reorga­
nizacji armii francuskiej potrzeb­
ne sę znaczne kredvfv. Gdyby

istotnie Konstytuanta uchwaliła 
wniosek socjalistów, to byłby 
on zmuszony ustąpić.

Wniosek socjalistów posiada 
poparcie partii komunistycznej.

Wobec takiego postawienia 
kwestii Konstytuanta na krótko 
przed godz. 16-tę zawiesiła po­
siedzenie dla przeprowadzenia 
konsultacji w łonie stronnictw. 
TRZECIA

Za współpracy fureeko-radzfecką
Oświadczenie ambasadora w Londynie

LONDYN, 1.1. (Teł. wi.) -  
Ambasador turecki w Londynie 
Cevat Arik Alin udzielił dziś wy 
wiadu korespondentowi „News 
Chronicie" na temat komunika­
tu moskiewskiego.

Powiedział on, że konferencja 
przyniosła osiągnięcia w wielu 
sprawach, lecz wiele z nich mo­
głoby znaleźć rozwiązanie jesz­
cze przed konferencją moskiew­
ską. Pozycja Persji i "Turcji by­
ła jednak inna. Ambasador za­
znaczył, że rozpatrywanie nro-

Pierwszy traktu! pokojowy
W. Brytania sprzyja Syjamowi

LONDYN, 1.1. (Teł. w|.) — 
Dziś został podpisany traktat po­
kojowy pomiędzy Sjamem i rzą­
dami W. Brytanii i Indii orar 
wstępny traktat z Australią — 
T-szy traktat pokojowy od zakoń­
czenia wojny.

Polityczne koła londyńskie 
twierdzą, że warunki traktatu w 
niczym nie naruszają praw Sja- 
mu, jako niepodległego państwa.

Sjambędą negocjowane przez 
całkowicie swobodnie.

Za gwarancję, iż W. Brytania 
zamierza restytuować pełną nie­
podległość Sjam,u, uważa się 
również zamiar W. Brytanii 
wprowadzenia Sramu na człon­
ka Organizacji Narodów Zjedn.

Zasadnicze punkty traktatu o- 
mawiają następujące kwestie:

1) zabezpieczenie zwrotu szkód 
materialnych, p o n i es i on y chPolityczny doradca Mountbat- _  -A . • •/ u l *

tona, Dening, stwierdzi!, że cha- | ; e “ j L y js H e ,‘pow odow ane
rakterystycznym rysem układu 
jest, że przyszłe traktaty lub u- 
mowy, zawierane między Sja­
mem i W. Brytanią oraz Indiami

wejściem Siamu do wojny po 
stronie Japonii, 2) brak korzy­
ści ekonomicznych płynących z 
sojuszu * Japonią.

blemu tureckiego bez udziału 
Turcji byłoby niewłaściwe.

,gestem bardzo zmartwiony 
— powiedział ambasador — z 
powodu pogorszenia się stosun­
ków turecko - radzieckich po­
nieważ zawsze głosiłem, w myśl 
zasad tureckiej polityki zagra­
nicznej, potrzebę ścisłej współ­
pracy turecko - radzieckiej. Po­
lityka radziecka bazuje na przy­
jaźni i porozumieniu z ZSRR i 
Wielką Brytanią, które są ko­
nieczne dla bezpieczeństwa Tur­
cji i Bliskiego Wschodu. Zasa­
dy te są kontynuacją polityki tu­
reckiej i jej przystosowaniem do 
powojennej koncepcji bezpie­
czeństwa świata, które określa 
stanowisko Turcji w sprawie 
konwencji w Montreux".

Turcja może rozważyć ewen­
tualne zmiany w sprawie cieśnin 
w myśl sugestii angloamerykań- 
skich. Lecz również jasno się ro­
zumie w Ankarze i turecka poli­
tyka zagraniczna przywiązuje 
wielką troskę do wykazania 
wszystkim zainteresowanym, że 
jakakolwiek zmiana konwencji 
w Montreux musi wziąć w peł­
ni pod uwagę suwerenność i bez 
pieczeństwo Turcji oraz być u- 
znana na forum międzynarodo­
wym jako jedyne żądanie pod 
adresem Turcji. Naród turecki 
popiera taką politykę rządu".

# LONDYN, 1.1. (PAP) -  Agen­
cja Reutera donosi, że według 
oświadczenia najstarszego bry­
tyjskiego oficera Inteligence 
Service, który wraz z oficerami 
amerykańskiego wywiadu był 
odpowiedzialny za wyświetlenie 
losów Hitlera, ostatnie chwile 
fuhrera wyglądały w następują­
cy sposób:

W  nocy 28 kwietnia Hitler 
zdał sobie dokładnie sprawę z 
tego, że nie ma żadnego ratunku 
dla oblężonego Berlina.

29 kwietnia Hitler poślubił 
Ewę Braun. O godzinie 4-ej te­
go samego dnia podyktował on 
swój testament Następnie po­
czynił przygotowania w celu wy­
siania z Berlina 3 osób oddanych 
i zdecydowanych na wszystko. 
Otrzymali oni instrukcje dla 
adm. Doenitza, którego Hitler 
naznaczył w swoim testamencie 
prezydentem Rzeszy i ministrem 
wojny. Wysłannicy mieli także 
zanieść odpowiednie instrukcje 
do marsz. Schoernera, mianowa­
nego głównodowodzącym armii 
niemieckiej.

W  czasie tych przygotowań 
Berlin tuż od 2 dni był otoczony 
przez Rosjan. Wysłannicy Hitle­
ra szli piechotą w nocy, odpo­
czywając w ciągu dnia. Po pew­
nym czasie przybyli oni do Han- 
noweru. Przedzierając się przez 
tereny, zajęte przez Rosjan, wy­
słannicy zrozumieli, iż nie ma 
żadnej nadziei dostarczenia do­
kumentów, wobec tego udali się 
do domów, zatrzymując doku­
menty przy sobie.

29 kwietnia admirał Doenitz 
otrzymał depeszę z wiadomo­
ścią, że Hitler wyznaczył go 
swoim następcą i że w krótkim 
czasie otrzyma pisemne przeka­
zanie władzy. Depesze te wysłał 
Marcin Borman.

T maja dr. Józef Goebbels, 
którego Hitler mianował kancle­
rzem, oraz Marcin Borman dali 
telegraficznie znać Doenitzowi, 
iż Hitler nie żyje i że obecnie 
Doenitz powinien objąć rządy. 
Ani Doenitz, ani żaden inny

^przywódca nazistowski nie wie­
dzieli nic o dokumentach, wy­
sianych przez specjalnych ku­
rierów, aż do czasu odnalezienia 
tych instrukcji w brytyjskiej 
strefie okupacyjnej.

Pierwszym schwytanym wy­
słannikiem byl Heinz Lorentz, 
który pełnił funkcję oficera łącz­
nikowego pomiędzy sztabem 
Goebbelsa, a podziemną kance­
laria Hitlera. Lorentz został n~ 
resztowany przypadkowo. Kie­
dy rewidowano go w Hannowe- 
rze, mały kawałek papieru wy­
stający z pleców jego marynar­
ki zdradził, iż w ubraniu zeszvte 
są dokumenty. Lorentz zeznał 
wówczas, iż dokumenty te zosta­
ły wysiane w 3 kopiach.

Drugi wysłannik Willi Johann 
Meier, major Wehrmachtu, zo- 
staharesztowany w swoim domu 
w Zagłębiu Ruhry w połowie 
grudnia.

Trzeci wysłannik Wilhelm Zan 
der, współpracownik Marcina 
Bormanna, został schwytany na 

(drodze z Monachium do Te- 
jgernsee w Bawarii, w pobliżu 
granicy austriackiej. Żona jego 
opowiadała szeroko, że mąż nie 
żyje. Wilhelm Zander przeby­
wał w Tegernsee pod nazwi­
skiem Paustin. Został on are­
sztowany po świętach Bożego 
Narodzenia w malej wiosce, 
gdzie przebywał w towarzystwie 
dziewczyny o nazwisku Ilse Un- 
terholzner, która była sekretarką 
Bormanna do dnia 20  kwietnia 
r. ub.

Oficer Inteligence Service do­
daje, ze dokumenty i oświadcze­
nia 3 wysłanników zgadzają się 
z treścią depesz wysłanych do 
Doenitza z podziemnej kancela­
rii Hitlera. Oficer * twierdzi, że 
Hitler i Ewa Braun zostali po* 
chowani w ogrodzie kancelarii 
fuhrera. Po ich śmierci rozpo­
częła się prawodpodobnie ma­
sowa ucieczka z podziemnej 
kancelarii.

Jeśli choHzi 6 Bormanna, to 
oficer przypuszcza, że został on 
zabity.

O d n a l e z i e n i e  s y n a  H i t l e r a
Konpromitojące podobieństwo i fotografia

NORYMBERGA, T.T — (Teł. 
wł.) — Ogłoszono tu^dziś, ze po­
licja czechosłowacka zaareszto­
wała I2~Ietniego chłopca, o któ­
rym się przypuszcza, że może 
być synem Hitlera. Rysopis za­
aresztowanego chłopca zgadza 
się z fotografią, znalezioną przez 
amerykański wywiad wśród do­

kumentom Ślubu ! ostatniego te­
stamentu Hitlera.

Przy chłopcu znaleziono sfał­
szowany dokument osobisty, wy 
stawiony na nazwisko Frydery­
ka Szultza. Aresztowany chło­
piec, który — jak donoszą — 
jest uderzająco podobny do Hit­
lera, przybył do CzecK z Berlina 
2 miesiące temu.

Bok w Związku Radzieckim
rozpoczął sią powszechną radością

MOSKWA, 1.1. (PAP). — Moskwa 
• obchodziła uroczyście Nowy Rok 
j 1946. Kluby i teatry były przepełnio- 
j ne. Na placach miasta odbywały się

wojskowych, którzy ntiedawnc zostali 
zdemobilizowani. Zabawy trwały 
późnej nocy.

W sali kolumnowej Domu Związ-
* zabawy ludowe. Młodzi i starzy tań- j ków Zawodowych, w Pałacu Kultur}
\ czyli ochoczo przy dźwiękach or­

kiestr. t
W  zabawach brało odział wielu b.

i wielu klubach odbyły się tradycyj­
ne bale.
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Poważny efekt w obsiewach
Przemówienie Ministra R o ln ic tw a  i Reform R o ln y ch  St. M ik o ła jc z y k a

Zagadnienie akcji siewnej nie mo-1 wnienia współpracy rozmaitych czyn* 
źe być rozpatrywane oddzielnie bez ników w akcji siewnej, powołana 
uwzględnienia całokształt! spraw, któ- została do życia instytucja Pełno- 
fe  składają się na dzisiejszą rzeczy- moenika Głównego do Akcji Siew- 
wistość wsi polskiej. Uwzględnienie nej wraz z siecią terenową w woje- 
wszystkich czynników życia wsi po* ■ wództwach i powiatach. Poniew~ż 
zwoli nam zdać sobie spra(vę z tru d '1 akcja siewna jesienna i wiosenna 
Bości stojących przed nami w wy -1 wiążą się w jedną całość, instytu- 
konaniu prostej zasady, że ani t ha 1 eja Pełnomocników nie zostanie śnie­
nie powinien leżeć odłogiem. W ak-jsiona, aż do czasu zakończenia akcji, 
cji siewnej, obok czynnika siły łudź- ' Przewidując, że na terenach odży* 
kiej, grają rolę iime czynniki, skanych, dokonanie zasiewów jesień* 
przede wszytkim siła pociągowa nyCh będzie z natury rzeczy ograni- 
zwierzęca, czy mechaniczna, nasio* j CZOne, rozpoczęliśmy akcję zwięk- 
na, nawozy, maszyny i narzędzia,jszania obszaru zasiewów jesiennych 
a wreszcie transport. S/an ilościowy j w centralnej Polsce, gdzie ilość sił 
naszego pogłowia waha się ok. 30% ludzkich i pociągowych, zapasy ziar-

Dziewiąta sesja L  R. K.
Sprawy rolne i zagadnienia ziem odzyskanych

---- o ~ ■ — ------ ~ x • —
stanu przedwojennego, a jego roz 
mieszczenie w Państwie jest bardzo 
nierównomierne. Jest to pierwsza

na siewnego, dawały większe gwa­
rancje realizacji planów zasiewów 
poto, by po przygotowaniu zimo*UiLl u UL* J C31 v U tl/Ł Ił pOlOj jjy  pU piAy^ulUłlUlllU  *̂ *■•-**”

trudność w zagospodarowaniu wsi. j Wym, skoncentrować główny wysi- 
Nadwyżki zboża siewnego znajdują j na ziemiach odzyskanych w okre 
się po Większej części na innych te- i sie wiosennym. Liczyliśmy się z tym, 
renach, niż tereny, wymagające spe- J ze w międzyczasie napłyną tam no* 
cjalnej akcji siewnej, a transporjjwe sjjy ludzkie, że przerzucone zo- 
tych nasion jest bardzo trudny do staną tam traktory i liczba ich zo- 
zorganizowania. * Podczas akcji je-)stanie uzupełniona, że wzrośnie stan 
siennej czas omletów zbiegał się nie-1 pogłowia i że zostaną nagromadzo- 
mał z terminami siewów i innych i ne zapasy i przewiezione na te tere- 
prae polowych, co w związku z bra- ‘ ny w ciągu zimy. Nie znaczyło to 
kiera siły pociągowej wywoływało ograniczenia wysiłków w okresie_ je­
nowe trudności. Jeśli do tego doda- j siennym na Ziemiach Zachodnich, 
my, że w tym samym czasie trzeba {gdzie nie, zaniechano niczego, by za- 
było wykonywać i świadczenia rze* I 0rać i zasiać jak najwięcej. Chodziło 
czowe, to zrozumiemy ogrom trud-! 0 to, by w centralnej Polsce w cią- 
liości z jakimi trzeba było walczyć j gU jesieni zaorać i zasiać ponad nor- 
w jesieni i z którymi w niemniejszej 1 tak, by na wiosnę móc bardziej 
mierze spotkamy się na wiosnę. ! skoncentrować akcje siewną na za* 

W normalnych warunkach sprawa J chodzie. Akcja ta naogól zakończyła 
zaplanowania i dokonania zasiewów, sję pomyślnie. Zamiast normalnych 
przeprowadzana jest przez samego. 50% pól, przeznaczonych pod ozimi- 
rólniką pod ogólnym nadzorem Pań-1 ny zasieliśmy w woj centralnych ok. 
stwa. Dzisiaj jednak sprawa ta 40%. Na ogólną ilość 10.224.3Ó2 ha 
przedstawa się różnie na rozmaitych ziemi ornej na starych terenach plan 
terenach, gdzie sami rolnicy nie są obsjewów jesiennych wynosił 4A91738 
wsianie dokonać zasiewów. Inaczej; ha, czyli 30% areału rolnego. Dzięki 
przedstawia się sprawa na terenach' skoordynowanemu wysiłkowi całego 
wschodnich, inaczej na terenach cen- społeczeństwa oraz oomocy Udzielo­

ne j rolnikom przez Państwo plan ob­
siewów wykonano w 92,5%, zasiewa­
jąc ogólna powierzchnię ok. 3.800.000 
ha. Liczbę tę należy uważać za mi­
nimalną, nie jest wykluczone, że 0- 
stateczna liczba obsiewów jesiennych 
przekroczy znacznie 4.500.000 ha..

Wicepremier Mikołajczyk przed­
stawia w sposób następujący m stan 
obsiewu na „starych ziemiach :

tralnych, w okolicach przyczółków 
froniowych, a inaczej jeszcze na zie­
miach odzyskanych. Na tych ostat­
nich plan musi uwzględnić brak wy­
żywienia, brak sił pociągowych, brak 
paszv, narzędzi i. materiału siewne­
go. Na terenach tych rolnik przez 
jeden rok nie jest producentem chfe- 
fea, a raczej tylko konsumentem. Na 
terenach tych braki inwentarza ży* 
wego i martwego są znacznie dotkli­
wsze, cięższe Są warunki poza go­
spodarcze, jak obniżenie się moral­
ności i uczciwości w szanowaniu 
mienia publicznego, sprawy bezpie­
czeństwa. Charakterystyka warun­
ków pracy siewnej na zachodzie nie 
ina na celu podważenia wiary i en­
tuzjazmu, jaki wykazuje wieś pol­
ska. Potrzebna ona jest, aby zdać 
sobie sprawę z istniejących trudno­
ści i z konieczności starannego ob­
myślenia najlepszych środków, któ-, WaYszaiv 
re winny być zastosowane w akcji j 
siewnej. Dla skoordynowania1 i uspra

Wojem 
Białystok 
Bydgoszcz 
Gdańsk 
Katować* 
Kielce 
Krakóv 
Lublin 
Łódź 
Poznań 
F ?eszów

ilość ha % plonu
185.957 100.5
389.352 98.8
105.000 93,4
94.818 106.4

269.888 74.9
100 000 91,1
145.441 > 80,3
>27.107 103.8
689.652 95
240.640 73.0
530.825 92.5

3.785.678 ha 92,5''siewnej, uia Mkuurujuuwaum 1 _____

Nacjonalizacja _
Pro"«kt rządowy i wnioski mniejszości

Komitet Ekonomiczny wydzielił 
pomoc sieVną dla powiatów znisz-1 
czczonych w wysokości 40 tys. ton 1 
ziarna (34.000 on żyta i 6.000 ton 
psznicy) na skrypty dłużne przy 0- 
proceniowaniu 10 od 100. Termin 
zwrotu — 1 września 1945 r. Ze 
względu na niedostateczną realizację 
świadczeń rzeczowych pożyczka 
siewna niemogła być w całości wy­
korzystana przez wieś. Według nie­
pełnych danych rozdano dotychczas 
na skrypty dłużne 31.682 tony. Na 
ziemiach nowoodzyskanych grunty 
orne obejmują ok. 4.S00.000 ha. Akc­
ja zdaw-ania majątków- administro­
wanych dotąd przez Armię Czerwo­
ną jest w toku i zostanie zakończona 
prawdopodobnie do lutego. Brak sił 
roboczych, koni, i dostatecznej ilości 
traktorów- zmusiły Ministerstwo do 
ustalenia planu zasiewów jesiennych 
na tych ziemiach w wysokości 800 
tysięcy ha. W praktyce zdołano ob* 
siać ok. 740 000 ha, to znaczy 92% 
planowanej powierzchni. Mimster- 
stw-o Aprowizacji zwolniło do siewu 
na tych terenach 160 tys. ton zbóż 
potrzebnych na obsiew 800.000 ha | 
oziminy. Od Armii Czerwonej uzy-; 
skaiiśmy pożyczkę w zbożu siew-, 
nvm 30.000 ton, co stanowi dla nas 
pierwszą rezerwę na wiosenne siewy ( 
na Ziemiach Zachodnich.

Na terenie całej Polski zasiewy je­
sienne objęły ponad >.200.000 ha. 
Zważywszy rozmiary zniszczenia lol- 
nictwa i wszystk!4 trudności, jakie 
miała do pokonania jesienna t k(ja 
siewna, obsianie tych powierzchni sta­
nowi poważny sukces. Dla realizacji 
planu jesiennej akcji siewnej urucho­
miliśmy odpowiedni transport kole­
jowy i samochodowy. W  akcji trans­
portowej brało udział 560 wagonów, 
245 samochodów ciężarowych PIES, 
400 samochodów wojskowych i 300 
samochodów Ministerstwa Rolni­
ctwa. , . ,

Ten poważny efekt w obsiewach 
mógł być uzyskany tylko w re­
zultacie w:elkieh wysiłków J ofiarnej 
pracy chłopów i robotników rol­
nych, dzięki, pomocy Wojską Polskie­
go i Armii Czerwonej, dzięki skoor-

Pod obrady KRN został wnie­
siony przez rząd projekt ustawy 
o nacjonalizacji przemysłu śred­
niego, który w brzmieniu rządo­
wym otrzymał tytuł „ustawa o 
przejęciu na własność państwa 
podstawowych gałęzi gospodar­
ki narodowej '.

Jak głosi projekt, Państwo dla 
zapewnienia suwerenności gospo 
darczej i podniesienia ogólnego 
dobrobytu, przejmuje na włas­
ność wszelkie przedsiębiorstwa 
jeb kopalnie, przemysł naftowy 
z kopalniami, rafinerie, elektrow­
nie, gazownie, wodociągi, huty, 
koksownie, cukrownie, gorzel­
nie, browary, drożdżownie, ole­
jarnie, chłodnie, wielki i średni 
przemysł włókienniczy, prze­
mysł poligraficzny i drukarnie.

Wszystkie wyże} wymienione 
przedsiębiorstwa, jeśli stanowiły 
własność niemiecką, przejdą na 
własność państwa bez odszko­
dowania, natomiast stanowiące 
własność obywateli polskich ma 
ją być przejęte za odszkodowa­
niem. którd ustalone będzie póź­
niej. Odszkodowane będzie wy­
płacane .w papierach wartościo­
wych, zaś w wyjątkowych go­
spodarczo uzasadnionych wy­
padkach również w- gotówce, lub 
innych wartościach.

Projekt tej ustawy przeszedł 
przez komisję przy bardzo go.ą-

; cym pcparćhj PPR i prawdopo- 
| dobnie jeszcze na tej sesji, p-ze- 
! dłużonej o dwa dni, orzVjęty bę­
dzie przez plenum KRN.

Na komisji została zgłoszona 
przez przedstawiciela PSL po- j 

jprawka, którą przyjęto w formie ; 
i wniosku mniejszości.
! Według poprawki tytuł usta- i 
wy otrzymuje brzmienie: „Usta­
wa o przejęciu na własność pań­
stwa i uspołecznienie podstawo­
wych gałęzi gospodarki narodo­
wej"

Najważniejszy ustęp popraw­
ki mówi, że państwo przejmuje 
na własność wszystkie wymie­
nione przedsiębiorstwa bez od­
szkodowania, natomiast domaga 
się, ażeby od upaństwowienia 
wolne były wszystkie przedsie 
biorstwa, zatrudnia?ace na jedną 
zmianę nie 50 ale 100 pracow­
ników. W  myśl poprawki me 
podlegają nacjonalizacji zakłady 
przemysłowe stanowiące włas­
ność związków samorządowych 
i związków spółdzielni.

Cukrowanie, gorzelnie, browary 
o produkcji powyżej 15 tys. hl 
rocznie, fabryki drożdży, młyny 
zbożowe, olejarnie o produkcji 
powyżej 5 0 0  ton rocznie i chłód 
nie składowe, winny być w myśl 
wniosku PSL po przejęciu przez 
państwo, ęddane spółdzielniom 
producentów surowca łub sa­
morządom^

.............. ;yjnych
Na odbytvm przed kilkoma dnia­

mi zjeździe Wojewódzkich Pełnomoc­
ników Akcji Siewnej — mówi. dalej 
wicepremier — rozpatrywaliśmy środ­
ki i metody, które muszą być zasto­
sowane, bv wiosenna al_c a siewna zo­
stała zrealizowana W należytych roz­
miarach. Szczegółowy ułan akcji wio­
sennej będzie w najbliższych dniach 
przedstawiony Komitetowi Ekono­
micznemu Rady Ministrów. Poważną 
pomaca będzie dla nas imnort zboz 
w ramach dostaw LINRR A, planowany 
w 1 wysokości ok. poł mibona ton. Mu­
simy sobie zdawać sprawę z rozmia­
rów potrzeb siewnych na wiosnę. Dla 
samych Ziem O d sta n y ch  potrze­
bujemy ok. 320.000 ton zboża i ok. 
pół miliona ton ziemniaków siewnych. 
Do tego dodać należy z:«rno siewne 
i sadzeniaki, potrzebne dla zniszczo­
nych przez wojnę terenów centralnej 
Polski. Dla transportu i dystrybucji 
nasion, nawozów i paszy potrzeba bę­
dzie ok. 60 tys. Wagonów i conaj- 
mniei 5ÓO samochodów ciężarowych. 
Przewidujemy, że na wiosnę będzie 
W Polsce prae owa-o ok, T3^00 trak­
torów, z czego na Ziemiach Odzys­
kanych przeszło 8 0 0 0  traktorów. Do 
uprawy wiosennej na 7 ‘emiach Za­
chodnich pozostaje ok, 3.900.000 ha. 
Zima musi bvć wykorzystana dla 
stworzenia magazynów ziarna siew­
nego, żywności, paliwa i paszy. Zgro­
madzone muszą bvć również zanasy 
nasion innych roślin okopowych i na- 
stewnych poza ziemniakami. Na Zie­
miach Zachodnich mamv zaledwie 
ok. 83.000 koni i ok. 27.000 głów 
bvdfa pociauowego. Potrzeba eam 
tam bedzie jeszcze corafmnię? 85.000 
koni. Musimy apelować o rychłą upra­
wę wiosenną ra terenach, centralnych, 
przewidując, że cześć koni notr/eh- 
nych na terenach zachodnich będzie 

bvć '''Mobilizowana na in­
nych terenach. Wicepremier zapowia­
da również wystąpienie z wnioskiem 
ograniczenia pędzenia spirytusu z 
ziemniaków i piwa z jęczmienia.

Wykonanie Zasiewów wiosennych 
z uwzgl°dn;eniem snecjalnych po­
trzeb powiatów porepatriacyjnyrb, te­
renów zniszczonych przez wojnę 
i Ziem Zachodnich to ogromne za­
danie, które będzie wymagano wiel­
kiego nakładu sił chłoną i robotnika 
rolnego, wysiłku całego społeczeń­
stwa i pomocy wzajemnej wszyst­
kich ezym 1 ów snołecznycb, politycz­
nych i państwowych, by basło „sni 
jednego ha ziemi, leżącego odłogiem” 
mogło być w całości zrealizowane.

Obowiązkiem każdew obywatela 
pomóc zdemobilizowanym żołnierzom

'Trzeci dzień obrad plenarnych 
KRN rozpoczął się referatem Mini­
stra Rolnictwa i Reform Rolnych, 
wicepremiera Mikołaj czyka o akcji 
siewnej. Przemówienie to podajemy 
osobno.

RATYFIKACJA UMÓW 
Z INNYMI PAŃSTWAMI

Następnie Rada przyjęła projekt 
ustawy o ratyfikacji podpisanej _ w 
San Francisco Karty Narodów Zjed­
noczonych i projekt ustawy o raty­
fikacji umów, zawartych w Breton 
Woods, a dotyczących gospodarki fi­
nansowej świata.

Przewodniczący obradom, Prez. 
Bierut zakomunikował, że między 
Polską a ZSRR została zawarta w 
dniu 6 lipca 1945 r. umowa o prawie 
zmiany obywatelstwa radzieckiego 
na polskie przez Polaków i Żydów, 
dotychczasowych obywateli radzie­
ckich i obywatelstwa polskiego na 
radzieckie dla dotychczasowych o- 
bywateli polskich narodowości ukra­
ińskiej, białoruskiej i litewskiej. Ta 
zmiana obywatelstwa będzie  ̂ miała 
doniosłe znaczenie dla Polaków, za­
mieszkałych na terenach, należących 
obecnie do Republik Radzieckich: li­
tewskiej i łotewskiej, gdyż pozwoli 
im korzystać z praw repatriacyj­
nych.

ZAGADNIENIE ZIEM 
ODZYSKANYCH

Z kolei wicepremier Gomułka w 
charakterze ninistra ziem odzyska­
nych wygi cl ł długi referat o sytua­
cji na tych a’emiach i planach co do 
nich.

Mówca stwierdza, że w ostatnich 
czasach wzrosła świadomość znacze­
nia tych ziem dla przyszłości Polski. 
Stoi teraz przed nami szereg donio­
słych zadań, zmierzających do zago­
spodarowania tych ziem, co stanowi 
warunek przebudowy całej struktury 
gospodarczej Polski i zapewnienia 
jej bezpieczeństwa od zachodu. Co 
więcej, przynależność tych ziem do 
Polski staje się koniecznością dla u- 
trwalenia pokoju w Europie i pozba­
wienia Niemców wszelkiej myśli o 
rewanżu.

Celem wykonania programu pol­
skiego ną ziemiach odzyskanych po­
wołano przed kilkoma tygodniami^ o- 
sobne ministerstwo, którego głów­
nym zadaniem ma być koordynacja 
pracy wszystkich ministerstw i ich 
organów na tych ziemiach, oraz pla­
nowe rozwiązywanie problemów wła­
ściwych tylko tym terenom. Opraco­
wane plany obejmują: całkowite wy­
siedlenie Niemców, osadzenie tam 
Polaków, zapewnienie wyżywienia 
nowej ludności w pierwszym okresie, 
pomoc państwa przy uprawie ziemi 
i*przy siewach wiosennych, wreszcie 
usprawnienie aparatu administracyj 
nego i ustalenie stosunków własno­
ściowych.

LOS REPATRIANTÓW
Wśród wielu mówców, biorących 

udział w dyskusji nad referatami obu 
wicepremierów, wyróżniał się głos 
posłanki Wandy Papieskiej, koope- 
ratystki z Lublina, która na podsta­
wie dowodów rzeczowych przedsta­
wiła tragiczny los repatriantów.

PUR nie udziela im żadnych za­

pomóg poza niewielkimi kwotami 
100 — 200 zł. Pozbawieni są oni in­
wentarza żywego i martwego. W Lu- 
belszczyźnie istnieją osiedla liczące 
po sto kilkadziesiąt rodzin repatrian-. 
ciuch, które posiadają zaledwie 4 ko­
nie i tyleż krów. W tych. warunkach 
ludzie ci przestali właściwie być go­
spodarzami, a mimo to nałożono na 
nich obowiązek świadczeń rzeczo­
wych, przekraczających możliwości 
zbiorów. Repatriant ma jedynie po­
kwitowania władz radzieckich na po­
zostawiony tam inwentarz, ale nie 
może otrzymać obiecanej równowar­
tości. Wśród repatriantów z tego po­
wodu rzeszy się rozgoryczenie, głód 
i wielka śmiertelność. Opuszczają 
oni częstokroć gospodarstwa i szu­
kają chleba gdzieindziej.

Mówczyni wymienia szereg środ­
ków zaradczych, mogących zapobiec 
niedoli repatrianta i wreszcie rzuca 
ostatni argument, który może okaże 
się przekonywującym, że sprawa re- 
patriancka będzie wodą na młyn re­
akcji, dlatego też trzeba ją radykal­
nie załatwić.
SKARGI Z ZIEM ODZYSKANYCH

Poseł Odorkiewicz (SD) twierdzi, 
że referat ministra tych ziem nie wy 
czerpał całości zagadnień, jakie tam 
istnieją. Zwłaszcza osadnictwo woj­
skowe na wsi nie jest postawione na 

| odpowiednim poziomie. W wielu 
miejscowościach Niemki prowadzą 
sierocińce dla polskich dzieci, a księ­
ża niemieccy w dalszym ciągu zaj­
mują się 'duszpasterstwem.

Pos. Witos Andrzej (PSL) poru­
sza zagadnienie zaludnienia i zago­
spodarowania Ziem Zachodnich. Cliło 
pu polskiemu trzeba stworzyć warun­
ki, aby mógł należycie na zachodzie 

i gospodarować. Bezpieczeństwo na 
Ziemiach Zachodnich jeszcze nie stoi 
na właściwym poziomie. Mówca pro­
ponuje powołanie straży obywatel­
skiej celem uzupełnienia pracy bez­
pieczeństwa. Aby przekreślić pro­
pagandę reakcyjną, trzeba osadnikom 
dać zapewnienie, że zostaną właści­
cielami gospodarstw.

WOJEWODA PRZECIWKO 
MINISTROWI

Poseł Dąb-Kocioł, będący jedno­
cześnie wojewodą łódzkim (SL), wy­
stępuje przeciwko Ministerstwu Rol­
nictwa, domagając się oddania mły­
nów i przekazania „Przedstawiciel­
stwa Traktorów i Ma.yyn Rolni­
czych”  — Samopomocy Chłopskiej,' 
Dalej dowędzi, że Urzędy Ziemski® 
zatrudniają dawnych ' obszarników 
lub ich oficjalistów i domaga się u- 
sunięcia ich ze stanowisk. Na zakoń­
czenie oświadcza, że działalność Mi­
nisterstwa Rolnictwa jest niedosta­
teczna, że aparat tego resortu jest 
niezadawalająco zorganizowany i ż® 
w okresie urzędowania ministra Mi­
kołajczyka działalność jeszcze bar­
dziej zmalała. Gdyby ten stan rze­
czy miał trwać nadal, Stronnictwo 
Ludowe zmuszone będzie stosunek 
swój do ministra Mikołajczyka zre­
widować.

I@ ie Meble

C EN T R A LA  HANDLOW A 
P R ZEM Y S ŁU  DRZEW NEGO

WARSZAWA, CHMIELNA 57—6. TEL. 686-74
Poleca Instytucjom Państwowym, Samorządowym, Spo- 
łecznym oraz osobom i firmom prywatnym następujące 
sprzęty, pochodzące z fabryk podległych Ministerstwu 

Przemysłu C. Z. P. D.
Meble biurowe: biurka, stoły, krzesła, fotele, szafy zwykłe 

i żaluzjow'e, stoliki do maszyn, etażerki 
i inne.

Meble mieszkalne: komplety pokoi stołowych, sypialni, 
gabinetów, hotelowych, kawalerskich— 
od najskromniejszych do luksusowych.

Sprzęt Szkolny: ławki, tablice i inne.
Stolarkę budowlaną: drzwi, okna, futryny różnych typów. 
Skrzynie do opakowań.
Beczki dębowe, sosnowe, bukowe.
Szpilki i taśmę szewską.
Zabawki.
Sprzęt sportowy i inne wyroby drzewne.
Dostawa ze składów w Warszawie i bezpośrednio * fabryk. 
Ceny fabryczne ściśle kalkulacyjne.
Na życzenie służymy ofertami. 331-k



Bułgarskie kłopoty polityczne
Jak opozycja walczy tam o demokracją

(rob.). Konferencja trzech minist­
rów spraw zagranicznych w Moskwie 
postanowiła, że Zwięzek Radziecki u- 
dzieli obecnemu rzędowi bułgarskie­
mu przyjaznej rady dokooptowania 
do rzędu „Frontu Patriotycznego” 
dwóch przedstawicieli innych partii 
demokratycznych, nic bioręcych u- 
działu w rzędzie. Dopiero po wyko­
naniu tego zalecenia rzędy Stanów’ 
Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii u- 
tznaję rzęd bułgarski.

W  Bułgarii od 9 sierpnia 1944 r. 
władzę sprawuje t. zw. „Front Patrio­
tyczny” , w skład którego wchodzę 
4 partie: robotnicza partia komuni­
styczna, odłam bułgarskiego ludowe­
go związku rolników, zwięzek ludowy 
„Ogniwo” i odłam robotniczej partii 
socjal-demokratycznej. Największą ak­
tywność spośród grup należących do 
Frontu wykazuje' partia komunistycz­
na, na której czele stanął ostatnio 
Wybitny komunista, znany w całym 
świecie b. sekretarz Kominternu Dy­
mitrow. Poza Frontem stoją 3 partie: 
bułgarski ludowy związek rolników 
z Mikołajem Pietkowem na czele, ro­
botnicza partia socjaldemokratyczna, 
której przywódcami są Kosta LuJczew 
i Kristo Pastuchów, oraz partia demo­
kratyczna z Muszanowem na czele, j 
Trzy te partie znajdują się w ostrej j 
opozycji do rzędu Frontu Patriotycz- I 
nego, twierdząc, że nie stosuje on za-1 
sad demokratycznych.1 (

W  rok po wyzwoleniu Bułgarii, 1 
rząd Frontu Patriotycznego ogłosił j 
wybory na dzień 26 sierpnia T945 r. | 
Onozycja zaprotestowała nie tyle prze- ’ 
ciwko systemowi wyborczemu, ile j 
przeciwko metodzie przeprowadzenia \ 
wyborów, która w nowym parlamen­
cie wykluczała w praktyce udział 
partii nie wchodzących w skład 
Frontu. Przywódca ludowego związ­
ku rolników Pietkow, który był wó­
wczas ministrem bez teki, przesłał 
listy do premiera Kimona Giergiewa, 
do sojuszniczej komisji kontrolnej 
oraz do misji angielskiej i amerykań­
skiej z żądaniem odroczenia wyborów 
1 przeprowadzenia ich pod kontrolę 
sojuszników. Wkrótce potem Pietkow 
% rzędu wystąpił. a za nim inni mi­
nistrowie ' opozycjoniści. Rzęd wybo­
rów nie odroczył, miały one odbyć 
sie w wyznaczonym terminie 26 sierp­
nia.

Jednakże protesty Pietkowa odnio- 
słu skutek. Na 2 dni przed wyborami, 
gdy kampania wyborcza dochodziła 
do szczytu, rzędy USA i Anglii wrę­
czyły rzędowi bułgarskiemu noty, 
w których podkreśliły, że jeśli wy-

Premie nienieine dla nhłnnńw
za obowiązkowe dostawy zboża

Ustalone zostały premie pieniężne 
?a obowiązkowe dostawy zbóż, nieza­
leżnie od premii w towarach przemy­
słowych. . .

Jak wiadomo, z premii przemysło­
wych mogli korzystać tylko ci, któ­
rzy dostarczyli conajmniej 60% 
'świadczeń, natomiast z premii pienięż­
nych korzystają wszyscy, którzy do­
starczę 50% obowiązujących dostaw 
w zbożu (a gospodarstwa do 2 ha już 
przy 25% dostaw).

Najwyższą premię pieniężną pobio­
rę ci, którzy do T6 grudnia 1945 r. 
w całości pokryli swe zobowiązania: 
za pszenicę 505.— zł. za 1 q; za żyto 
I jęczmień 265.— zł. za 1 q; za owies 
255.— zł. za 1 q.

Dla tych, którzy pokryję swe zobo­
wiązania w całości do dnia 15 lutego 
1946 roku r. premie te wynoszę: za 
pszenicę 250.— zł. ca 1 tfi za żyto 
I jęczmień 200.— zł. za I q; za owies 
190.— zł. za 1 q.

Kto dostarczył połowę swych zo­
bowiązań (gospodarstwa do 2 ha 25% 
pierwotnego wymiaru) do dnia 16-go 
grudnia 1945 r., ten otrzyma: za 
pszenicę 215.— zł. za T za żyto 
I Jęczmień 165.— zł. za 1 q; za owies 

f  q.

bory nie będę odłożone,^ ani Amery­
ka, ani W. Brytania, nie uznaję nowe­
go rzędu bułgarskiego.

Wówczas zastępca przewodniczące­
go Sojuszniczej Komisji Kontrolnej 
udzielił rady rządowi bułgarskiemu, 
aby wybory odłożył. Tak się też sta­
ło. 25 sierpnia został wyznaczony no­
wy termin wyborów na 18 listopada 
1945 r.

Po 26 sierpnia rząd Frontu Patrio­
tycznego dokonał pewnych zmian 
w listach wyborczych, uwolnił z wię­
zienia 940 aresztowanych, w tej licz­
bie b. ministrów Muszanowa, Buro- 
wa i Giczewa, zniósł cenzurę na wia­
domości korespondentów zagranicz­
nych. Działalność partyj opozycyj­
nych ożywiła się. Muszanow reakty­
wował działalność partii demokra­
tycznej, która zaczęła wydawać swój 
organ „Znamię” . Ludowy związek 
rolników Pietkowa zreorganizował się 
i zaczął wydawać swoje pismo „Na- 
rodno-ziemielsko-znamie” . To samo 
uczynili socjaldemokraci, którzy rów­
nież zaczęli wydawać swój organ 
„Swobodien naród” .

Poczynione ustępstwa ńie zadowoli­
ły opozycji, która twierdziła, że w

kraju wiele jeszcze brakuje do praw­
dziwej demokracji. Partie opozycyj­
ne domagały się reorganizacji rzędu, 
zniesienia ustawy „o obronie władzy 
ludowej” i zmiany ordynacji wybor­
czej. Rzęd nie zgodził się na te żą­
dania. Na 5 tygodnie przed wybora­
mi zjechał do Bułgarii Dymitrow. 
Opozycja ogłosiła bojkot wyborów 
z dnia 10 listopada, na skutek czego 
została zgłoszona tylko jedna lista 
Frontu Patriotycznego, na którę glo­
sowało około 90% wyborców. Nie 
jest to dziwne, zwłaszcza w kraju, 
gdzie według przedwojennej ordynacji 
istniał przymus głosowania. Po wy­
borach z 18 listopada stosunek rzę­
du do opozycji znowu się zaostrzył.

Bułgaria jest krajem, który brał 
udział w wojnie po stronie Niemców. 
Sojusznicy mają więc formalne pra­
wo zabierać glos w jego sprawach 
wewnętrznych. Zagadnienie Bułgarii 
stanęło przeto na porządku dziennym 
obrad konferencji moskiewskiej. De­
cyzja, jaką powzięto w Moskwie, jest 
w pewnym sensie zwycięstwem stano­
wiska opozycji, ale zapewne nie unor­
muje to jeszcze stosunków wewnętrz­
nych Bułgarii.

Budujemy Polski Dom
R ok  w ie lk ic h  zm a g a ń  i w y s iłk ó w

Pseudonimy ważne nadal
Zatrzymanie nazwisk osłaniających i konspiracyjnych

Dekret o zmianie i ustalaniu imion j tywnie ustosunkować się do każdego 
i nazwisk jest wyrazem myśli praw- i podania.
niczej, wedle której skończyła się j Władza obowiązana jest odmówić, 
epoka uprzywilejowania nazwisk do- 0 ił® strona ubiega się o 1) nazwisko 
brych, kończących się na „ski” , | historyczne, w-sławione na polu kultu­

ry, działalności politycznej, społecz­
nej lub woskowej, bądź też 2) jeśli 
zachodzi obawa, że strona ubiegająca 
się ma zamiar dzięki nowemu nazwi­
sku uchylić się od odpowiedzialności 
prawnej lub ułatwić sobie działalność 
przestępczą.

Jakie skutki faktyczne i prawne 
pociąga za sobą zmiana „ąuaestio- 

— Pżzede wszystkim winna 
zostać wciągnięta do ksiąg stanu cy­
wilnego, do ksiąg urodzeń i mał­
żeństw, następnie odpowiednie władze 
zawiadamiają właściwe urzędy woj­
skowe, skarbowe, oraz rejestr karny
0 zaszłej zmianie. Petent winien na 
koszt własny umieścić ogłoszenie o 
zmianie nazwiska w poczytnym pi­
śmie miejscowym.

Jeśli chodzi o skutki prawne, to są 
one szerokie, gdyż rodzina najbliż­
sza, a więc żona i nieletnie dzieci, 
jak również nieletnie przysposo­
bione, przybierają nowe nazwisko, 
chyba, że żona się nie zgodzi, co stwo­
rzy dziwną sytuację posiadania 
dwóch nazwisk w jednym małżeń­
stwie: dla męża i żony.

Osoby, które nie skorzystają z do­
brodziejstwa ustawy i zechcą wyjść 
spod pseudonimów oraz powrócić do 
uprzednich prawdziwych nazwisk, 
winny zawiadomić o tym starostwo, 
udowodnić swą tożsamość i otrzymać 
tam nowy dowód.

Ważne jest w skutkach postano­
wienie dekretu, przyznające dzieciom
1 wnukom żołnierzy lub bojowników 
konspiracyjnych poległych w walce, 
prawo zatrzymania pseudonimu woj­
skowego lub podziemnego*, ich ojca 
lub dziada, w sposób określony w po­
przednich artykułach.!

Dekret, o którym mowa, jest z je­
dnej strony niewątpliwie dążeniem 
ku demokratyzacji społeczeństwa, z 
drugiej jednak strony poważnie 
skomplikuje i utrudni stosunki ży­
ciowe, stworzy zamęt i szereg nieja­
snych sytuacji. Nieraz będą i urzędy 
i osoby cywilne poszukiwały osób 
pod starymi nazwiskami, nim się 
kwestia, poruszana tutaj ułoży prak­
tycznie, upłynie wiele wody, a p o ­
nieważ niema zalecenia używania 
nazwisk podwójnych, dawnego i zmie 
nionego, często będziemy szukać da­
leko, osób, które są w rzeczywistości 
może i w tym samym mieście, tylko 
zupełnie inaczej się nazywają.

• Piek.

na
„wicz” itp. i upośledzenia nazwisk 
śmiesznych, hańbiących lub o brzmie­
niu niepolskim.

Nazwisko — zdaniem ustawodaw­
cy — nie może być przywilejem, nie 
jest też kontynuacją przeszłości ro­
dowej. Stanowi samo o sobie, a ra­
czej o człowieku, który je nosi każ­
dorazowo, w zależności od jego war­
tości i zasług społecznych, nie ciąg­
nąc za sobą „trenu” dziedzicznych 
zasług, lub grzechów przeszłości.

Każdy obywatel polski może zmie­
nić swe nazwisko na inne, zgłaszając 
wraz z wnioskiem do władzy II in­
stancji (urzędu wojewódzkiego) wa­
żne przyczyny, które go do tego skła­
niają.

Dekret wskazuje kazuistycznie te 
„przyczyny” , stawiając na pierw­
szym miejscu śmieszność, nazwiska 
hańbiące, lub nielicujące z godnością 
człowieka (np. Smoczek, Pupko, 
Zgniłek itp.). Pomimo bowiem demo­
kracji i zwalczania przesądów, na­
zwiska takie utrudniają życie, nasta­
wiają niekiedy ludzi nieufnie, wzbu­
dzają poczucie niższości i poniżają 
petenta w oczach opinii ogółu, co 
może niema specjalnego wytłumacze­
nia, ale jest objawem ludzkiej słabo­
ści i niekonsekwencji.

Do tej grupy nazwisk należą rów­
nież nazwiska o brzmieniu niepol­
skim i te, które mają formę imienia 
np. Jan, Feliks itp.

Drugi dział stanowią nazwiska 
przybrane od dnia 1 września 1939 
do maja 1945 r. w trzech celach: a) 
jako pseudonim wojskowy, w służbie 
wojskowej polskiej, w armii sprzy­
mierzonej, partyzanckiej, grupie nie­
podległościowej, prowadzącej walkę z 
najeźdźcą, b) jako pseudonim konspi­
racyjny w walce podziemnej z oku­
pantem niemieckim, c) jako osłona 
przed aktami gwałtu ze strony oku­
panta i jego popleczników. Tu należą 
zmiany nazwisk żydowskich na pol­
skie, przy których ta grupa ludności 
pozostała po dzień dzisiejszy.

Podanie o zmianę zgłasza petent do 
władzy administracyjnej I instancji 
w okręgu, przez niego zamieszkiwa­
nym,- która ustali okoliczności spra­
wy i pobudki skłaniające strony do 
postępowania na drodze prawnej, po­
czym akta przekaże wyższej władzy 
II instancji.

Władza nie jest obowiązana pozy-

Rok, który minął, dopełnił zwycię­
stwa nad okrutnym hitleryzmem kosz­
tem niezmiernych ofiar, w czym nasz 
polski wkład zajmuje jedno z pierw­
szych miejsc. Z chwilę, gdy zamilkły 
strzały, przystąpiliśmy natychmiast 
do budowy naszego polskiego Do­
mu. Warunki, w jakich wznosimy i 
urządzamy nasz nowy polski Dom, 
są zgoła inne, niż te, jakie były sześć 
lat temu. O tym należy pamiętać, 
wiedząc także i to, że nie wszystko 
należy potępiać, co było wczoraj, 
gdyż życie nie zaczyna się od dziś. 
Nastąpiły i następują dalej w każdej 
dziedzinie naszego życia niezmiernie 
ważne przemiany; wszystkie one mu­
szą mieć na celu odnalezienie i wy­
chowanie człowieka, aby jemu i z nim 
w Polsce było dobrze.

Obserwując nasze życie, możnaby 
dojść do smutnego wniosku: że „pę­
dzimy" je z dnia na dzień, z oczyma 
zbyt w ziemię wlepionymi, aby prze­
trwać, bez dalekiej i jasnej perspek­
tywy, bez radości z dokonań. Istot­
nie, niepomiernie są ciężkie warunki, 
w jakich żyjemy, niepomiernie jest 
ciężki dla nas dzień dzisiejszy, nad 
miarę ciężki. Zbyt jeszcze przygnia­
ta nas tymczasowość.

Ale jest Polska, a ta Polska, to 
Ojczyzna nasza, to nasz wspólny pol­
ski Dom. Nie wszyscy to jeszcze 
należycie pojęli i postępują tak, Jak­
by odrabiali pańszczyznę, jakby gos­
podarowali na dzisiejszych resztów- 
kach, grabiąc, co się da, bo gospo­
darza nie widać. Przywykliśmy do

uproszczeń, do zwalania winy na ty­
siączne przeszkody, do wynajdywania 
milionowych trudności,"do zbyt po­
chopnego transponowania obcych 
wzorów, do sumarycznego potępia­
nia przeszłości; zbyt wiele mamy 
jeszcze nawyków okupacji.

X
Będziemy tak mocni, jak to, co 

zdobędziemy. PSL jest wielomiliono­
wą gromadą realnych optymistów. 
To też rok, który idzie, będzie dla 
nas rokiem wielkich zmagań i wysił­
ków nad dalszym budowaniem i urzą­
dzaniem naszego wspólnego polskie­
go Domu, według naszych polskich 
wzorów, z oczyma w świat szeroko 
otwartymi. Przy tej pracy nie może 
zbraknąć ani jednego Polaka!

Niewątpliwie wypadnie w budowli 
naszej może i nie jedno zmienić, ni® 
jedno piętro zburzyć, może nieraz aż 
od fundamentów zaczynać. Zacznie­
my! Wszyscy muszą się czuć real­
nie Nowej Polski współbudowniczy- 
mi i współgospodarzami. W poczu­
ciu odpowiedzialności wobec wielkich 
duchów historii i pokoleń, jakie po 
nas przyjdą, aby nie zmarnować obfi«! 
cie przelanej krwi, zbudujemy i urzą- 
dzimy nasz nowy polski Dom. Zbu- 
dujemy i urządzimy go tak, abyśmy; 
się wszyscy w nim poczuli Polakamł- 
braćmi, aby ci doń wrócili, którzy 
jeszcze są z dala.

Nowy rok przyniesie nam radość 
życia; nowy rok utrwali pokój i od­
nowi wiarę w człowieka. /

erwu

Radiostacja nadawcza w Szczecinie
P ie rw sz a  na z ie m ia c h  o d z y s k a n y c h

W  siedem 
przez Polskę

miesięcy po objęciu 
Szczecina przemówiła 

z tego miasta radiostacja — pierwsza 
na ziemiach odzyskanych. Aparaturę 
całą przewieziono 17 grudnia z Gdań­
ska, a w tydzień później Szczecin po 
tylu latach niemczyzny po raz pierw­
szy przemówił w języku polskim na 
falach eteru do Całego kraju.

Meldunek do najwyższych władz 
naszych o otwarciu tej doniosłej pla- 
cówki złożył przez radief wicedyrek­
tor jej, Karczewski, poczym zabrał 
głos prezydent miasta inż. Zaremba* 
wzywając również drogą radiową ro- 
daków z zagranicy do powrotu daj 
kraju, celem wzięcia udziału w umaCł-i 
nianiu polskości ziem odzyskanych. »! j

Zgon  Ludwika K obieli
p re z e sa  lite ra tó w  ś lą s k ic h

W  Katowicach zmarł w wieku lat 48 
mgr Ludwik Kobiela, prezes oddziału 
Zw. Zawodowego Literatów na Śląsku.

Ukończył on studia filozoficzne na 
Uniwersytecie Jagieł, i po długolet­
niej pracy w szkolnictwie m. in. na 
Zaolziu, przybył do Katowic, gdzie 
objął stanowisko kierownika Oddzia­

łu Literackiego przy W oj. Wy<Jzłał# 
Kultury i Sztuki.

Kobiela pozostawił po sobie boga* « 
ty dorobek literacki, spośród które­
go wyróżnia się zbiór regionalnych j  
opowiadań śląskich p. ł. „Żabi kraj”, , 
dalej widowisko ludowe „Gorejącyj 
Skarb” i sztuka „Powróciła”.

Mord skrytobójczy w Białymstoku
Najcenniejsze jednostki padają ofiarą

ś. p. Dymitr Gaszkiewicz, ur. 9>go 
października T893 roku w Warsza­
wie, nauczyciel Państwowego Gim­
nazjum i Liceum Nr 2 w Białymsto­
ku, członek Zw. Nauczycielstwa Pol- 

j  skiego, przewodniczący Komisji Kul­
turalno - Oświatowej przy Okręgo­
wej Radzie Zw. Zawodowych, kie­
rownik naukowy Tow. Uniwersytetu 
Powszechnego — został zamordowa­
ny w sposób skrytobójczy w Białym 
stoku dnia I I  grudnia 1945 roku.

Ś. p. Dymitr Gaszkiewicz jest dal­
szą ofiarą niecnych mordów brato­
bójczych, jakich byliśmy świadkami 
w ostatnich czasach. Padł w tej chwl 
li człowiek, oddający się z zamiłowa­
niem pracy pedagogicznej, nauko­
wej i kulturalno - oświatowej. Zwy­
rodnienie sprawców mordów skryto­
bójczych sięga po jednostki- najcen­
niejsze i najaktywniejsze spośród 
społeczeństwa, najbardziej idealisty­
cznie nastawione do swej pracy.

Nowa zbrodnia kainowa
Zabity szofer za odmową jazdy

Wychodząca w Katowicach „Try­
buna Robotnicza” donosi:

„W  szpitalu bytomskim leżał ranny 
„sierżant” z NSZ-u 21.12 zjawili się 
w szpitalu osobnicy, którzy wykradli 
rannego, po czym zatrzymali na uli­
cy samochód, terroryzując szofera. 
Samochód należał do huty „Zygmunt” 
w Łagiewnikach. Gdy w czasie jazdy,

szofer ob. Oskar Setnik odmówił Żą­
daniom bandytów, ci zabili go, po 
czym uciekli, pozostawiając rannego 
„sierżanta” w samochodzie".

Pracownicy huty „Zygmunt" odbyli 
z powodu tej zbrodni wiec manife­
stacyjny, na którym uchwalono rezo­
lucję, domagającą się bezwględnegb 
zniszczenia morderców z NSZ-u

t,
.V M ichał Talikowski

były właściciel wytwórni rękawiczek w Odessie i Warszawie, 
opatrzony św. Sakr. po długich i ciężkich cierpieniach zmarł dn. 29 
grudnia, 1945 r. w. Olsztyni^ pod Częstochow^, przeżywszy lat 77. 
Pogrzeb i złożenie zwłok do grobowca rodzinnego w Warszawie na 
Powązkach odbędzie się we czwartek, dn. 3-go stycznia o godz. 
10 rano, o czym zawiadamiają pogrążeni w smutku 

córki, synowie, synowe, nieobecni zięciowie i wnuki 342-k



MARIA DĄBROWSKA

Wspomnienie o Żeromskim
Minęło dwadzieścia, lat od śmier­

ci Stefana Żeromskiego. A ileż lat 
od chwili, kiedy jako mała pensjo­
narka zetknęłam się z pierwszą o 
nim wieścią. Widzę tak dokładnie 
skromną wiejską bawialnię moich ro­
dziców, w której rozpłomieniony stu­
dent, mój brat cioteczny, mówi z 
egzaltację o nowej gwieździe litera­
tury polskiej i o niezwykłej książce 
„Ludzie bezdomni” . Rzucam się na 
tę powieść, chłonę ją. Jakoś o tym 
samym czasie w „Tygodniku Ilu­
strowanym” zaczynają się ukazywać 
opowiadania Żeromskiego, a nieba­
wem w tymże „Tygodniku” — „Po­
pioły” . Wszystko wywołuje we mnie 
wstrząs duchowy. Nie tylko potężne 
zagadnienie krzywdy społecznej, prze­
nikające takim krzykiem świętego 
gniewu i rozpaczy, takim szeptem ża­
łości całą twórczość Żeromskiego, by­
ło tym, co zawładnęło moją młodo­
ciany wyobraźnię. Opisy przeci­
wieństw społecznych, dramaty nędzy, 
krzywdy i niesprawiedliwości prze­
pełniają literaturę polską bardziej niż 
jakąkolwiek inną. Tego tonu nie bra­
kło memu dziecinnemu jeszcze sercu 
ani w poezjach Konopnickiej, ani w 
utworach Prusa i Orzeszkowej, ani 
nawet w młodzieńczych opowiada­
niach Sienkiewicza. Lecz wyraz arty­
styczny Żeromskiego był tak odmien­
ny! Po raz pierwszy moja wrażliwość 
artystyczna spotkała się z czymś, co 
tchnęło na nię odurzającym żarem, 
blaskiem i dźwiękiem — tak obcymi 
spokojnemu nurtowi znanych mi do­
tąd pisarzy prozaików. Zachwycił 
mnie, porwał, oszołomił język i styl, 
który z realizmu najpospolitszych 
zdarzeń czynił jakąś niemal podzwrot­
nikową puszczę o wegetacji tak boga­
tej, że aż przerażającej, o woniach 
tak silnych, że aż duszących, o melo­
diach tak przejmujących, że serce 
rozszerzało się od nich do ekstazy, 
kurczyło — do czarnej rozpaczy.

Minęło pensjonarskie dziewczęct- 
wo, nastały czasy uniwersyteckie. 
Lozanna — Bruksela. W  duszach e- 
migracyjnej młodzieży — a prawie 
wszyscy emigrowaliśmy po wiedzę na 
wełny zachód — lęgną się zamysły 
wykorzystania zbliżającego się kon­
fliktu światowego dla podjęcia zbroj­
nej walki o niepodległość. Zaczynała 
się nam przykrzyć literacka „młoda 
Polska” z jej mglistą metafizyką, 
symbolizmem i egzotyzmem. Łaknęliś­
my realnych czynów, przeobrażenia 
świata. Rodził się w nas pozytywis­
tyczny neoromantyzm. Demokratycz­
na i niepodległościowa młodzież e- 
migracyjna tworzy nową Filarecję. 
Żeromski staje się naszym ukochanym 
pisarzem. Skala jego geniuszu była 
taka szeroka! Wulkan jego uczuć na-

ROMAN SADOWSKI

B ą d ź  p o zd ro w ion y
Ty, któryś skonał na krzyżu 
byś ponad ludzi się zniżył

Ty, któryś zginął we wrześnie 
późną miłością zawcześnief

w codzienną noc rozstrzelany 
pód wszystkich kamienic ścianą

któryś pragnący za Wisłą 
na różach kolczastych zwisnął

któryś się w sierpniu spopielił 
w dumnej warszawskiej niedzieli

i któryś m każdej potrzebie 
zaparł się dla nas siebie

bądź pozdrowiony w kolędzie 
jak byłeś — rodzisz się — będziesz

miętnych i gwałtownych jednakim ża­
rem wybuchał w sprawach miłosnych 
jak i w sprawach patriotycznych i 
społecznych. Wszystko, co pisał, sta­
wało się osobistym przeżyciem. Od­
powiadało nam to nawet, co się zda­
wało nadmiąrem i aż chorobliwym 
przerostem uczuciowości. Byliśmy 
wszak pokoleniem też chorym, cho­
rym, na niemożność znoszenia dłużej 
niewoli, na nadmiar pragnienia wol­
ności, nie mogący się wyładować. 
Chroniczny stan przyćmionego ko- 
niecznościami życiowymi cierpienia 
patriotycznego i społecznego nabie­
rał cech stanu ostrej gorączki, a go­
rączką tą, zwiastującą przesilenie ku 
zdrowiu, pulsowała też twórczość Że­
romskiego. Pamiętam, jak na Zjeź- 
dzie Filarecji w Leodium powierzono 
mi napisanie odezwy niepodległościo­
wej. Oczywiście motto biorę ze „Sło­
wa o Bandosie” Żeromskiego. „Mło­
dości, wszystkiego dziedzicu” ... A 
i cała odezwa pełna była stylu i du­
cha, zaczerpniętego z tej książeczki, 
„rozdrapującej rany — słowa są Że­
romskiego — aby nie zarosły błoną 
podłości” . Pamiętam wieczór, jeden— 
drugi — kilka wieczorów, poświęco­
nych „Dumie o Hetmanie”-. W  na­
szym brukselskim Stowarzyszeniu im. 
Joachima Lelewela — wielka dysku­
sja na temat: „Samuel Zborowski u 
Słowackiego i Żeromskiego” . Zażar­
te, młodzieńcze spory za i przeciw 
Samuelowi. Odwieczna sprawa— je­
dnostka i społeczeństwo — nabiera 
w naszych młodych ustach akcentów 
niekłamanego patosu. Staje się powo­
dem zawieranych i rozrywanych przy­
jaźni. A znowu inny wieczór. U mo­
ich przyjaciół Neli i Erazma Samo- 
tyhów rozprawiamy namiętnie o no­
wym dramacie noszącym tytuł „Ró­
ża”, który ukazał się w krakowskiej 
spółdzielni „Książka” . Autor — Jó­
zef Katerla. Kto to jest? Prawie wszys­
cy domyślamy się, poznajemy, że to 
chyba Żeromski. Ktoś przyjezdny z 
Krakowa rozstrzyga wątpliwości. Na­
turalnie, że autorem jest Żerómski. 
Użył pseudonimu, aby umożliwić so­
bie dalsze mieszkanie w Warszawie, 
utwór jest bowiem niecenzuralny z 
punktu widzenia carskiej okupacji ro­
syjskiej. Książka była wówczas wię­
cej niż książką. Była jedynym dostęp­
nym dla Polski czynem dziejowym. A 
cóż dopiero książka Żeromskiego! 
Wieczór staje się uroczyście radosny. 
Każde z nas ma wrażenie, że zaszło

coś doniosłego, każde z nas czuje w 
sercu tę ciernistą i purpurową „Ró­
żę” Katerli. A oto inne wspomnienie. 
Jestem w Dijon, we Francji, w stoli­
cy Burgundii. Z Krakowa nadchodzi 
świeżo wydana „Uroda Życia” Że­
romskiego. Jakże ta powieść rozpło­
mieniła wszystkie nasze uczucia, ja­
kim stała się wezwaniem i świadect­
wem wierności Polsce poprzez wszyst­
ko i mimo wszystko. Kochaliśmy się 
po prostu w Piotrze Rozłuckim, fas­
cynowała nas dziwna rosyjska Tatia­
na. Jakąż nostalgią przejmowała nas 
piosenka paryskiego ulicznego śpie­
waka: „Non, tu ne sauras jamais” ... 
słuchana przez nas uchem wyobraźni 
razem z Piotrem Rozłuckim na pod­
niebnym piąterku jego paryskiego wy­
gnania. Jakąż nowością, jakim śmia­
łym „chwytem” liter.ackim zdawało 
nam się zrobienie, po raz pierwszy 
chyba w literaturze, bohatera - lotni­
kiem. W  Dijon miałam przyjaciół 
francuzów, nauczycieli tamtejszego 
liceum, socjalistów, ludzi kultural­
nych i gorących przyjaciół Polski. W 
domu jednego z nich, pamiętam, o- 
powiadałam szczegółowo treść „Uro­
dy życia” . Zachwycili się. Podobało 
się im wszystko. Dziwili się, że ta 
powieść nie jest natychmiast tłuma­
czona na wszystkie języki. Ale ja, w 
miarę opowiadania, rozpoznawałam 
niewyraźnie, że podoba im się moja 
na francuski sposób opowiedziana 
wersja „Urody Życia” . I mówiąc, za­
czynałam rozum1'eć, jak wielką prze­
szkodą do światowego rozgłosu jest 
— nie zażarta polskość Żeromskiego 
i— światowymi stają się utwory naj­
bardziej regionalne — lecz jego ję­
zyk, ten gęsty, tropikalny, przełado­
wany czarem ogrójec słowa. Tak 
myśląc, nie chciałam obniżyć war­
tości tego słowa, którego jarzące pięk­
no bywa niedoceniane i w ojczyźnie. 
Ale już wtedy zdawałam sobie spra­
wę, że trudno znaleźć na świecie tłu­
macza, który potrafił by oddać czar 
stylu Żeromskiego w jakimś innym 
niż polski języku. Już też wtedy za­
czynała się kształtować we mnie mo­
ja własna artystyczna wizja świata, 
zupełnie inna niż wizja Żeromskiego, 
odmienna i w formie i w podejściu do 
treści. Oddalałam się niejako od Że­
romskiego, ale gdy tylko natknęłam 
się znów na jakieś jego dzieło, pory­
wał mnie z niebezpieczną uwodziciel­
ską siłą. Tak oto, pamiętam na krót­
ko przed pierwszą wojną światową,

U (niskich dramaiopisarzy
Co u jrzym y  n ieb aw em  na s ce n a ch

Pomysłowo i ciekawie redagowany przez 
Wojciecha Natansona miesięcznik krakow­
ski „Afisz Starego Teatru" przynosi w swym 
drugim numerze odpowiedzi polskich auto­
rów dramatycznych na ankietę pisma, do­
tyczącą ich prac i zamierzeń.

świetny poeta

Stanisław Ryszard Dcbrowokk
Zainteresowania dramatopisarskie zaczął 

zdradzać w okresie okupacji w Warszawie. 
Rezultatem tych zainteresowań byty dwa 
utwory dramatyczne: „Jutrznie warszaw­
skie" i „Spartakus".

„Jutrznie" — pisze Dobrowolski — to poe­
tycka próba ujęcia dziejów ostatnich siu- 
kilkudziesięciu lat życia polskiej zbiorowo­
ści, niejako próba syntezy dążności demo­
kratycznych w Polsce, a obok tego hołd 
poety dla Warszawy... „Spartakus" to dra­
mat wolności i walki o wolność..."

Przed miesiącem ukończył Dobrowolski 
przekład „Jegora Butyczowa" Gorkija. 
Sztuka ma być wystawiona w czasie naj­
bliższym.

Stefan Flukowskl

Po powrocie z niewoli zajmował się prze­
róbką sztuk pisanych w czasie wojny. Trzy 
sztuki należą do cyklu nazwanego „Hory­
zontem Afrodyty". Bohaterami cyklu są: 
Szekspir, Tycjan i Zygmunt August. Sztuki 
te ukażą się jeszcze w bieżącym sezonie 
teatralnym na deskach krakowskiego „Sta­
rego Teatru". Poza tym Flukowski przygo­
tował na scenę komedię muzyczną p. t. 
„Jajko Kolumba".

Krystyna Grzybowska

napisała w czasie wojny 3-aktową $„au- 
kę p. t. „Promieniści", której tematem są 
losy NJarii Puttkamerowej, jej stosunek do 
męża i do Adama Mickiewicza. Sam Mickie-,

wicz w sztuce nie występuje. Obecnie 
Grzybowska pracuje nad sztuką z czasów 
okupacji p. t. „Wojna skończy się za trzy 
tygodnie" oraz nad dramatem z dziejów 
początków demokracji polskiej.

Juliusz Kidzyński
wyznaje: „Trzy jednoaktówki zebrane w 

tomie p. t. „Markiza w gospodzie pod Sa­
tyrem", powstały w pierwszych latach oku­
pacji i znajdowały się w próbach konspi­
racyjnych zespołów teatralnych". Prócz te­
go Kydryński napisał dramat z życia kon­
spiracji polskiej — „Wieczór jesienny". 
Obecnie pracuje nad sztuką, która nazywać 
się będzie „Miedziany gong".

Andrzej Rybicki
napisał w czasie wojny ep opeę p. t. 

„Gawęda barska" oraz dwa misteria: „Ja­
sełka" i „Niewiasty- jerozolimskie".

Artur Maria Swinarski
ukończył obecnie rozpoczętą jeszcze w 

r. 1938 sztukę o żeglarzu i poecie Krzyszto­
fie Arciszewskim. Tytuł: „Latający Holen­
der", komedia gdańska w 3 aktach. Z po- 

i zostatych pięciu jego  sztuk „Legenda o 
mądrym męż ;" została już przełożona na 
języki francuski, angielski i czeski. Swinar­
ski pracuje obecnie nad widowiskiem dla 
Teatru Lalki i Aktora p. t. „Przygody Ody­
sa".

Jerzy Zagórski
utracił w czasie wojny maszynopisy na­

pisanej wespół z K. I. Gałczyńskim kome­
dii. Ocalał natomiast rękopis napisanej w 
r. 1944 wespół z Andrzejewskim komedii 
p. t. „święte Winkelrieda".

Wiiofd Zechenter
w pierwszych tygodniach po ustąpieniu 

| Niemców napisał sztukę współczesną 
f „Czwarta ściana".

jechałam z młodszym bratem, do le­
karza laryngologa do Wrocławia. Na­
wiasem wspomnę, że dla nas, miesz­
kających nad kordonem dawnego za­
boru pruskiego, raczej Poznań i Wro­
cław niż Warszawa i Kraków były 
stolicami, do których jeździło się 
w ważniejszych okolicznościach życia. 
Ba, wszak w Kaliszu od wieków jid- 
na z głównych ulic miasta nosi na­
zwę Wrocławskie Przedmieście. J-i* 
dąc na dworzec kaliski, wstępuję po 
drodze do księgarni, gdzie sposóze- 
gam nową książkę Żeromskiego 
„Wierna rzeka” . Kupuję ją natych­
miast i oto ów pierwszy dwulniowy 
pobyt we Wrocławiu zrasta mi się 
na zawsze ze wspomnieniem wzrusze­
nia i zachwytu, jaki wzbudziła we 
mnie ta najlepsza chyba, jeśli chodzi 
o nienaganną elegancką robotę pi­
sarską, powieść Żeromskiego.

Pierwsza wojna światowa usunęła 
nieco w cień wielką postać Żerom­
skiego, jak wszelka wojna usuwa w 
cień literaturę. Lecz razem z odzys­
kaniem niepodległości nastaje rene­
sans Żeromskiego. Wychyla się z od­
mętu ten sam wulkan płomienistej 
miłości i nienawiści, rozwarty na 
skromnej chłodnej polskiej równinie. 
Ten sam niezrównany poeta namięt­
ności miłosnej, ten sam piewca wszyst­
kich najżywotniejszych problemów 
swojej ojczyzny. Oto kilka wspom­
nień z pierwszych lat niepodległości, 
które miały być ostatnimi latami je­
go życia. Wchodzę do księgarni wy­
dawcy Żerotnskiego, Jakuba Mortko- 
wicza, przy Mazowieckiej 12. W  zna­
nym całej literackiej Warszawie sza­
firowym pokoiku za sklepem zastaję 
jednego z ówczesnych ęsseistów i kry­
tyków, na ożywionej rozmowie z pa­
nią Mortkowiczową. Witamy się, za­
pytuję, jak we zwyczaju, „co sły­
chać”? „Cóż może być słychać?—od­
powiada z akcentem wzruszenia kry­
tyk — Wszyscy szukamy Kseni po 
ulicach Paryża” . Była to aluzja do 
wychodzącej właśnie wielkiej trylogii 
Żeromskiego „Walka z szatanem” , da­
jącej przejmujący obraz nieszczęśli­
wej choć wzajemnej miłości Ryszarda 
Nienaskiego i Kseni Granowskiej. A 
oto niebawem ukazuje się „Wiatr od 
morza” . Wszyscy jesteśmy wstrząś­
nięci siłą, z jaką wielki pisarz posta­
wił przed oczyma Polski wiekową 
grozę niemczyzny. Przypominamy so­
bie, że już „Róża”  kończyła się o- 
krzykiem: „Czekają cię Niemcy, Niem­
cy!” . Że już samolot Rozłuckiego w 
„Urodzie życia” rozbijał się nad pol­
skim Pomorzem, a na wyłowionego z 
wód morskich bohatera patrzały zim­
no i nienawistnie oczy przyszłych 
bestialskich gestapowców.

I jeszcze inne wspomnienie. O- 
to w gronie przyjaciół rozmawiamy 
o wahaniach śród sfer oficjalnych — 
czy po „Przedwiośniu” z jego akcen­
tami buntu społecznego, dać Żerom­
skiemu państwową nagrodę literacką. 
Oburzamy się na te wahania, my, — 
którzy pozostaliśmy wierni naszej 
młodości. Żeromski nagrodę w końcu 
dostał, ale przepadł na rzecz Reymon­
ta, kiedy poszło o polskiego kandyda­
ta do nagrody Nobla. To nas bólało. 
Żeromski był w naszych oczach, jeśli 
nie najwyższym i najdoskonalszym 
wyrazem, to wyrazem najwyższych i 
najlepszych wartości polskiego du­
cha.

W  ciągu dwudziestolecia niepodle­
głości Żeromski zresztą w ogóle nie 
miał szczęścia w swoim narodzie. 
Młodsi pisarze prawie go nie uzna­
wali. Mało szacowano go i w sferach 
oficjalnych. Nadchodziły czasy, w 
których powodzenie stawało się naj­
wyższą miarą moralności. Niechęt­
nym okiem patrzano na tego piewcę

spraw przegranych, które miały za 
sobą* czystość i prawość, a przeciw 
sobie — siłę i powodzenia. Często 
mówiło się o tym, że Stefan Żerom­
ski, krwawiące serce mojego pokole­
nia i największy pisarz polski minio­
nej doby, jest biedny, nie ma w War­
szawie domu ani mieszkania. Jakoż 
kilka lat gnieździł się z rodziną u 
swych wydawców, Jakuba i Janiny 
Mortkowiczów, którzy udzielili mu 
dwu pokojów ze swego dość szczupłe­
go mieszkania. Dopiero pod koniec 
jego życia obejrzano się, że coś mu 
się od państwa i narodu należy. Nie 
obdarzano go jednak willą, ani oś­
rodkiem ziemskim. Przyznano mu je­
dynie parę pokoików na mieszkanie, 
za to — na Zamku Królewskim. — 
Śmierć Żeromskiego omal nie stała 
się widownią publicznego skandalu. 
Wynikły spory rodzinne o miejsce 
Jego wiecznego spoczynku, a ponie­
waż dla uprawomocnienia swego dro­
giego małżeństwa, zmuszony był 
przejść na wyznanie protestanckie, za­
stanawiano się nawet, czy w kraju 
o panującej religii katolickiej, można 
Go uczcić pogrzebem państwowym. 
Lepsze czynniki zwyciężyły. Pogrzeb 
państwowy odbył się jednak bez nale­
żytej ostentacji, wstydliwie jakoś i 

żałośnie. Smutne wrażenie potęgowa- 
ła jeszcze przedzimowa pogoda ~ —: 
śnieżysto - dżdżysta, chmurna, po* 
nura. Pochowano Stefana Żeromskie­
go w tymczasowym grobie na cmen­
tarzu ewangelickim przy ulicy Mły­
narskiej, gdzie dotąd w zapomnieniu 
spoczywa.

Wielki autor trzydziestu tomów 
dzieł, stanowiących nie małą chlubą 
polskiego piśmiennictwa, nie został 
dostatecznie uczczony przez ojczyznę, 
Przed resztkami mojego wybitego, 
wyniszczonego, sponiewieranego po­
kolenia, przed nowym pokoleniem—i 
wynurzającym się spośród najciem­
niejszej nocy naszych dziejów, stoi 
święty obowiązek wyrównania tego 
także, między wielu innymi, grzechu 
zaniedbania i opuszczenia. Za pięć lat 
minie ćwierć wieku od śmierci Stefa­
na Żeromskiego. Do tego czasu win­
niśmy przygotować nowe wydanie je­
go dzieł, nowe krytyczne ich rozpa­
trzenie, winniśmy doprowadzić jednaK 
do tego, żeby niektóre dzieła w odpo­
wiednim przekładzie i opracowaniu—- 
poszły za granicę. A nakoniec — przy­
stoi wreszcie uczcić pamięć najgoręt­
szego serca i pióra Polski pomnikiem 
na którymś z placów nowej Warsza­
wy i przeniesieniem szczątków znako­
mitego pisarza co najmniej do kwa­
tery zasłużonych na Powązkowskim 
cmentarzu.

JAN BOLESŁAW O żóG

K a s i
Siedzę smutny w czarnym lesłe, ' 
marchew piekę, ruszam węgle, ’ 
Kasiu — ot twój domek we mglei 
w górę płynie, w niebo rwie się. 1

i
Nogą krzepko się odbija, 
w pył strącając wieńce bluszczu, \ 
ogród lewkonii opuszcza 
komina dymiąca szyja.

Odgrodzona od chwalb Świata, 
siedzisz sobie u okienka,
Kasiu — a twoja lutenka 
z domkiem wesoło ulata.

Polska... czujesz, śliczna pann#ą 
jak się zrywa?. Pozosała 
w piasku ino dusza biała, 
podparta jedną dziewanną.

Z partyzantki ^
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Przybory
o*
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NAJWIĘKSZA NA PRADZE 
NAJSZCZĘŚLIWSZE LOSY 
NAJWYŻSZE WYGRANE

UL T a r g e w a  6 1 .  1274

Kespsiny cl©ru|ąs maksynialiso m y
ZEGARKI złote i metalowe damskie i męskie firm. Schaff chan soi 

Zenith, Longines, Omega, Tissot i t. p.
KAMIENIE KOLOROWE: Szmaragdy, Rubiny, Szafiry i t. p. 
WYROBY ZŁOTE I METALE SZLACHETNE DO PRZEROBU 
Stale nabywamy wytworny biżuterię nowoczesną i antyczną 
KUPNO SPRZEDAŻ FACHOWA C C -

WŁASNE PRACOWNIE NA MIEJSCU 
ZA KŁ A D ZEGARMISTRZOWSKO-JUBILERSKI 

„ K A M E A 44 MARSZAŁKOWSKA Nr 99 
Uwaga: 2-gi sklep od rogu Nowogrodzkiej. 1272

i i
HURTOWE SKŁADY PAPIERU I TEKTURY

PĄPIRUS,, ul. TARGOWA 14 m 60
uwiadamiają o otwarciu biura sprzedaży w Warszawie przy

pod Firmą 0 ff HI S E L M E J  I r .  25 i  
, H A 1 0 I E  i Zb. L I P S K I  i S-fca o. o.

ŚCIANKI KALENDARZOWE 
Wielki wybór od 3 złotych 

T APETY-P APIER Y-MALOWANKI 
Materiały piśmienne, Gilzy, 

Bibułka papierosowa 
WARSZAWSKA 

SKŁADNICA PAPIERU 
Marszałkowska 108 róg Chmiele* 
_____________ :  J 3 4 i  -k

DR. 1 . 1. SZALAPSKi
©PTOMETRYSTA

©runiowna Egzaminacja Oczu 
Dopasowania Okularów 

tiodz. biurowe z wyjątkiem środy; 
10.30 rano do 4.30 po południu, 

6.30 wiecz. do 9-tej wiecz.
3451-11 DIYERSEY AVE.

Pokój 4. D)va?sey, Milwaukee,
Kimbaii. 1231

telefon : CAPriol 7125 
WKSóTCE PRZYBĘDZiE DO POLSKI.

n H i i r t m i a  b ie liz n y
damskiej, męskiej, dziecinnej, jedwab­
nej, ciepłej. — Ceny fabryczne 

K. W Y S O C K I  
Warszawa, Marszałkowska 95 m. 23.

Prowincja pocztą. 1208

GWI Mm -A U TO
Akcesoria- C zęści-Art TecbR.

k o m i s

Kupno — Sprzedaż — Zamiana 
Warszawa, Sienna 72 (róg Twardej)

1281

O S łO S Z E ilA  M I S I E
HANDLOWE

A. Aparaty i maszyny biurowe, dodatki, 
I -zescL czcionki. Matryce, kalki taśmy, tu- 
| sze, farby do powielaczy ito. wiolki wy- 
i bór 3an dworski, Chmielna U, dawniei 
: Krucza 48.

Pemyślnego Nowego Beko
żvczą swoim klijentom 

RĘCZNE WARSZTATY TKACKIE

Stefania Kotecka
ZŁOTO- ZEGARKI—BIŻUTERIĘ

najkorzystniej kupisz lub sprzedaż 
, . w firmie

»  J U W E L l A «

Mokotowska 45 m. 11
1170

______________  115 K
A) Hurtownia „Eiteha*' wysyła galanterie, 
guziki, grzebienie, kosmetyką Jerozolim 
skie 45—12 —- 1030
śUkohoIcmierz©, areometry, termometr'1 
rożne, cylindry miarowe, szkio la, orato­
ryjne, porcelana poleca Marszałkowska 150 
rog Kredytowej. 575
Aparat’/  fotograficzne kinowe-filmowe lei- 
ce - Confax - lkof!e;< »II — *'cileif'ex toto 
sprzęt, materiał — fotograficzny. Kupno 
sprzedaż • zam ans. Al >eru?©fimskie i1 
obok Hote.n Polo” » 127^
BAUCHU-KONICOWA. Ż ^ H d ^  iiJSHT’ 
abażury, grzejniki, żelazka, wyroby zdob­
nicze. Chmielna 26 334-K

MARSZAŁKOWSKA 104 1220

RMĘMIUW R R E Z E N T

z firmy ^ l§  II J W l l lF ^  
Wykwintna b iżu te r ia
W A R S Z A W A - P R A G A ,  U L  Wl  L E I S K A  9

KURSY HANDLOWE 
STOWARZYSZ. SZKÓŁ HANDL. 
przyjmują zgłoszenia kandydatów 
(tek) na wieczorowy kurs półroczny 
oraz na kurs pisania na maszynach. 
Kancelaria czynna codziennie godz. 
13 — 18 ul. Brzeska 9, III nięiro, 
wejście z bramy na prawo. W  okre­
sie ferii świątecznych zapisy ulica 

Mała 7 m. 25
1242

1 Bielizną wykwintną damską, męską, dzie­
cięcą — poleca Wytwórnia „Splendld", 
Jerozolimskie 45. 1152
Biżuteria — brylanty —"złoto srebro^— 
zegarki — kupno — sprzedaż — iokafy. Ju­
bilersko zegarmisnzowski Nowak. Nowy 
Świat Nr 48 1218
Chłodnice do samochodów, ciągników, no 
we, reperacja, wymiana. Senatorska 33, 
dawniej „Bielany" 1074
Ra łmon baterie, karbidówki, painiki, że 
rńwki, części rowerowe. Hurt detal, skleć
Hoża 33.

klep
11*8

Ośrodek Kulturalno-artystyczny przy Zarządzie Głównym Związku 
Walki Młodych już pracuje. Młodzież reprezentująca wszystkie or­
ganizacje i młodzież niezrzeszona zgodnie pracuje w sekcjach arty­
stycznych, bawi się w świetlicy. Jedną ze snrawnie pracujących sekcji 
pi zygotowującę do egzaminu do Akademii Sztuk Pięknych jest sekcja 
plastyczna prowadzona przez profesora Akademii Sztuk Pięknych 
w Lublinie, Kostynowicza. Zapraszamy kolegów do wspólnej pracy 
w Ośrodku. 1270

i i

BAR
M I R A Ż B i

NOWY ŚWIAT 24 
po odbudowie został otwarty pod 
Zarządem J. Włoczewskiego i S. 

Przezdzieckiego
328-k

Damy, wille, obiekty fabryczne, sklepy, 
wielki wybór poleca oraz poszukuje Kora­
lewski i S-ka Warszawa, Widok 16 m 7 1150
Drze-w© impregnowane sosna amerykańska 

żurawia 26 W*!
Dykty, forniery, listwy, towary żelazne, ar 
tykuły stolarskie. Choromański. Żurawio 76

034
Dywany; firanki, chodniki , wycieraczki. 
Kupno — sprzedaż. ,,Okazja', Marszałkow­
ska 9? róg Nowogrodzkiej. 1219
fotoaparaty małoobrazkowe Centa* 
leśca — Retina — Roieiflex kupimy netych 
miast. Marian Pujdak, Marszałkowska 79

110 X

L »

F U T R A

W Ł C M O W A Ń C Z A K
m . A L  J E R O Z O L I H S K I E  4 5

Zakłady Optyczne I Mechaniczna ga mi

Z.  M a t y s z k i e w S c z  i § i §
Warszawa, ul. T a r g o w a
INSTRUMENTY Geodezyjne-Teodoiity 

Wypossieala • Trójnogi, laty, skrzynie 
lupy 1199

H APR AW T-PRZEBÓBK l-PIOJEKTY
P. S. Kupujemy części.

Hurtownia bielizny męskiej, damskiej,• dzie 
cięcej, jedwabnej, ciepłej. Wysocki, War­
szaw*. Marszałkowska 95—28 Prcwih-'*
pocztą.________________________   1239

Hurtownia- Galanterii Szymański — Napiór­
kowski. Praga, Targowa /;  dawniei Gra­
niczna 15, ceny fabryczne na nici. jedwa­
bie, pończochy, grzebienie, guziki koron- 
ki i t. p, ~ 11«5
Kasy stalowo-betonowe, szafy wmurówkt 
kasetki, drzwi skarbcowe, drzwi żelazne, 
reperacje, otwieranie kas. dorabianie klu 
czy, przeprowadzki. Poznańska 38-3 ?59k
Kołdry wykwintne z najlepszych gwaranto- 
wanych surowców — poleca Wytwórnia 
„Splendid", Jerozolimskie 45. 1
Ketiy z blachy uierozewnej kwasoocto.oi 
nej, do przetworów owocowych, kuchni fa 
brycznych wykonuje warsztat Senatorska 3’

10??

»LA VAL E T T E «
zawiadamia, iż wznowiła działalność w lokalu przy ul. Marszałkowskiej 112 

(gm, Kina „Stylowy") Sklep 17, II piętro
SUKNIE .PŁASZCZE. OKRYCIA. Ceny konkurencyjne. ’ 1061

•■acACMŁtt-jKNFc-raas: ramsgłtm f̂m

K r a w i e c  D a m s k i

B. SASIN
mmii h8ź a  1—to 1J87

MASZYNY BIUROWE: remonty, konserwa 
cje, zmiany alfabetów niemieckich na poi 
skie, fabrycznymi czcionkami. Warsztat Ma 
szyn Biurowych. A!e!e Jerozolimskie 28 113f
Maszyny biurowe dobrych marek kupimy 
natychmiast Underwooda — Remingtona— 
Sundstvers«Ja — Odtchnera —' Continental. 
Marian Pujdak, Marszałkowska 79. Filii nie 
posiadamy. H3-K

HURTOWA SPRZEDAŻ NA CZYN EMALIOWA­
NYCH, KOTŁÓW, BALII, WANIE­

NEK i t. p.

Warszawskie Towarzystwo ffanily Ziisziio Sp. ze. e.
WARSZAWA, WIDOK 11 M. 4 1245

NAJLEPSZE ŻYCZENIA NOWOROCZNE 
ZAŁĄCZA SZANOWNYM ODBIORCOM

Hurtownia Galanterii S z y m a ń s k i i N a p ió rk o w sk i
PRAGA, TARGOWA 7 (dawniej Graniczna 15) 1204

F I R A R K I S I A T K I  RÓŻNYCH SZEROKOŚCI 
CHODNIK! WYCIERACZKI KOKOSOWE 
PAPIEROWE — PLANDEKI — LINK! 
KONOPIE — PAKUŁY — SIENNIKI. 
W-wa, ftf O, W © G R O D Z K A  Hf 19

H I K L 0 W H 8  A
M A I  B O R S K I  i 3 K A
życzy swoim K l i e n t o m '

H f t w e g d R o k a
Fabryka przeniesiona z Kruczej na 
Okęcie, Słowicza 3 , obok kościoła 
Przyst. tramw. przy kościele. Kantor. 
Marszałkowska 79 m. 7. 681 k j

■MłmmMMMiaparawwrriTAm ■■mina i m  ■■■ m i ii iMmmtmmmmummmam*

PRZYBORY SZEWSKIE
W. Latoń i S-ka

W-WA, MARSZAŁKOWSKA 108
1252

Spółdzielnia Pracy 
Tapicerów Dekoratorów

wykonuje wszelkie roboty . 
tapicerskie oraz posiada gotowe
TAPCZANY -  AMERYKANKI -  
MAT ER ACE-KOZETKI-F OT ELE 
Centrala: Zgoda 4. Magazyn: No­
wogrodzka 23. Pracownia: Hoża 50

1253

S k ia d ilc a
Okemiczne-Kosmetyczna
iniętek i Tttzalskl

WARSZAWA, ZIELNA 3 
poleca po cenach fabrycznych naj­
lepsze pasty do obuwia, podłóg, 
ultramarynę, barwniki £-my „STO- 
MAR” oraz świece, art. chemiczne, 
kosmetyczne i mydlarskie 1246

TOKARNIE, SILNIK! ELEKTR., 
NARZĘDZIA 

poleca
ZJEDNOCZENIE MECHANIKÓW

„Ogniwo”
Warszawa, Marszałkowska 17

1202

Daszyny biurowe wszelkich marek ‘ eo 
dolity — Niwelatory — Mikroskopy lęka* 
skie Fotoaparaty małoobrazkowe Złote 
pióra. Kupno — Sprzedaż — Naprawa 
Marian -Puldak. Marszałkowska 79 261K
Młyńskie kamienie, maszyny, turbiny, iusz- 
czarki-kaszarki, motory spalinowe, nalewy 
kamieni-perlaków, pasy, gurty, gazy, siatki, 
tarcze, tarki, śruby, wykład jagielników 
oraz wszeikie maszyny — artykuły młyńskie 
poleca Eugeniusz P.aiaszewski, Warszawa 
Poznańska 38. . /  ■ 1K
NACZYNIA emaliowane „Ideał", sagany 
żeliwne „Kamienna' poleca Hurtownia: 
Warszawa, Brzeska 8. 1256
Najlepsza pasty do obuwia, podłóg, bar 
wniki, ultramarynę firmy „SLowmar" oraz
świece, artykuły chemiczne, kosmetyczne 
i mydlarskie po cenach fabrycznych pole 
ca Składnica Chomiczno-Kosmctysina świą 
tek i Taczalskł, Warszawa, Zielna 5 118?
Obiektywy do fotoaparatów, mikroskopów 
kupimy na‘ ychmiast. Marian Pujdak, Mar­
szałkowska 79. 114-K
©lejki perfumeryjne, spożywczo, chemika­
lia, tłuszcze. Kupno — sprzedaż. K osa ­
kowa 49 —* 10. 679k
Opałowa, rżnięte, szczapowe, sosnowe, 
bukowe, sucho, tanio. Towarowa 4. S t o p ­
nia. '263
Papiery — torby — torebki — pergamin cs 
ny hurtowe .Warszawa, ul Pańska 92 399
Pistolet lakierniczy do natryskiwania ku­
pimy. Standart Electric. Mokotów, Re’fa- 
•na 16. 1268
Polecamy duży wybór książek dla domów 
lektury, świetlic i bibliotek. Kupujemy 
książki polskie wszelkiego rodzaju oraz 
naukowe w językach obcych. Księgarnia 
ludowa. Piotrkowska 17. 291-K

125'S K U B  I  E S  E H
| I A N  B E R E Ż Y Ń S K !
|l!®pka posadzkowa — Bykff

Warszaw^-Praga, Markowska 11

Przeprewadskł, transporty wszelkich tews 
rów, punktualnie wykonuje „TransMeyó" 
Now«orod»ka 6. 111?

Padł® — Patefony — Płyty, odbiorniki sie 
-iowe, bateryjne Bateria radiesorzę* 
'amov .Radiomuryka”  Tarmmwn 37
Radiotechników - wykv/alifikowanych po­
szukuj ,.R?>dio-Service'/  .Bracka 1, róg Żu­
rawiej 10—5 1247

Radioodbiorniki gwarantowane poleca —
poszukuje — naprawia Stero-Radio. WS*
dok 16. Firma założona roku 1925_____  994
Rurki, mosiężne firanko we, piecyki, rury, 
kolanka. Choromański, żuraw:a 26 1034
Silniki elektryczne 3—5 km prądu stałego 
440 volt sprzeda okazyjnie Palarnia Kawy 
Tarczyńska 8. .__________________ |?05
Strzykawki Record, reperacja zbitych, ig‘ y 
do zastrzykóv/, strzykawki Tarnowskiego, 
poleca Marszałkowska 150 róg Kredytowej.

575
Tapczan piękny, amerykankę, szafę, biur­
ko, łóżka, sprzedam. Targowa 45—25 1279
Tapczan piękny, amerykankę, stót orze­
chowy, stołowy, sypialnię, krzesła, szafę, 
sprzedam. Chmielna 45 m. 49, wejście od
strony Alei Jerozolimskich_____________ 1230
Teodolit — Wilda — Zeissa — niwelatory 
— cyrkle — arytmometry — taśmy kupimy 
natychmiast Marian Pujdak, Marszałkoy/. 
ska 79 109 &
UWAGA. KUPCY • PRZEMYSŁOWCY! Poleca- 
my po cenach najniższych barwniki, utra- 
marynę, karbid, świece, terpentynę, kala­
fonię, kleje, artykuły garbarskie, malar- 
skie, mydlarskie itp. chemikalia Warszaw 
ska Składnica Chemiczna. Warszawa, Mar­
szałkowska 113 683-K
We* i analityczne, precyzyin*. odwaźnikj 
precyzyjne, poleca Marszalkc wska 150 róg 
Kredytowai. 575
Wełnę maszynową (flesz) argonę szesnast­
kę pedwojnę mulę pasma ” kupimy Wy­
twórnia trykotaży Bracia HAU. Zgłoszenia 
żelazna 65 m. 9. 1023
Wytwórnia pudelek tektu'Owyi h przyjmuia 
zamówienia ul. liołostecka 37 Sklep z oa- 
piernm ^odzymińska *-1 >9
ŻE©AKMI*f!ł2E! Części de zegarków _-J 
wskazówki, sekundy — szkiełka wszystkich 
wymiarów — keoarty lotnicze — tarcze, 
klucze do zegarków, budzików po'eca
Durski, ul. Marszałkowska 108.________ 117-K
Złeconie, srebrzenie, reparacłe przedmio­
tów srebrnych, branżowych, artykułów, wy­
konywa: Zakład artystyczny bronzowniczy, 
Rosmański, Piusa XI. 20 11?S
Zrzyny sosnowe, obladry ©raz listwy i ła­
ty. Towarowa 4. Stolarnia Mechaniczna

1264

PRACA
Poszukuję pracy, mogę pracować w skle­
pie lub do pana, który potrzebuje gospo­
dyni, mogę się zaopiekować dziećmi. Pra­
ga, Stalowa 3—17._____^ 127S

NAUKA
KURSY HANDLOWE Stowarzyszenia Szkół 
Handlowych przyjmują zgłoszenia kandyda­
tów (tek) na wieczorowy kurs półroczny o- 
raz na kurs pisania na maszynach. Kance­
laria czynna codziennie godz. 15 — 18, uf. 
Brzeska 9, Ili piętro, wejście z bramy ns 
prawo. W okresie ferii świątecznych za­
pisy ui. Mało 7 m 25 1243

“ ' ó ż N F
Bń:a 20 grudnia w tramwaju Nr. 5 został 
wyciągnięty z torby portfel, w którym 
znajdowały się: legitymacja E.K.D., wysta­
wiona na imię Danuty Debek, różno po­
kwitowania, iisty, fotografie i notatki. Zna­
lazcę prosimy o zwrot dokumentów, foto­
grafii, listów i notatek do Administracji 
„Gazety Ludowe", Al. Jerozolimskie 85, 
p. 5 za wynagrodzeniem.
FRYZJERZY! Nowość! Pierwszorzędne udo­
skonalone płyny do trwałej ondulacji p o­
leca Roman Rzopkowski,,Łódi, Piotrkowska 
82, m. 56, od godziny 9—12 I 16—18. 345K
Rldbowsfea Kazimiera poszukuje, rodziny 
Surwitio - Bohdanowiczów z YJiiria. Wiado­
mość: Baryfewskl „Gazeta L u d ov /a " .___
Kuplą prywatnie .maszyny do sr, ci a mę­
skiej bielizny. Marszałkowska 95—28.

___1233
ziibozpieczyć 
Choromański, 

. 10’:4
Mieszkania zimne, 'wilgotne 
można korkiem izolacyjnym 
Żumwia 26

O B W l i  S I C Z E  N I  E
Wydział Hipoteczny Sądu Okręgowego 

w Warszawie obv/ieszcza, że po śmierci 
Mieczysława -Ludwika i Leontyr.y z Kar­
skich małżonków Korew-a, współwłaścicieli 
nieruchomości „Osada Przyszłość Nr. S"1 
(W 2906), toczy się postępowanie spad­
kowe. Termin zamknięcia postępowania 
spadkowego wyznacza się na dzień na­
stępujący po upływie sześciu miesięcy od! 
daty Dierwszego ogłoszenia w „Monitorze 
Polskim", w kancelarii Wydziału Hipotecz­
nego Sądu Okręgowego w Warszawie, Ka­
pucyńska 6, dokąd zainteresowani winni 
zgłosić swe prawa pod skutkami prekluzji.

unit
O B W I E S Z C Z E N I E

Wydział Hipoteczny Sądu Okręgowego 
w Warszawie obwieszcza, że po śmierci 
Ewy z Kafmiorczaków Miler, wspó-właści- 
c'elki "ierurhemeśri pet! nazwą „Kolonia 
Nr. 30/56 we wsi Koło" w pewiecie war­
szawskim, toczy się -postępowanie *pad- 
H w «. Termin zamknięcia postępowania 
spadkowego wyznacza się na dzień na­
stępny po upływie sześciu miesięcy od  
daty pierwszego ogłoszenia w „Monitorz® 
Polskim" w kancelarii Wydziału Hipotecz­
nego Sądu Okręgowego w Warszawie. Ka­
pucyńska 6, dokąd zainteresowani winni 
zgłosić swoje prawa pod “Skutkami pre- 
kluzji. 1264

O g ł o s z ę  n i ©  !!
Wydział Hipoteczny Sądu Okręgowego 

w Warszawie obwieszczę, że po śmierci 
Ewy z Każmierczaków Miler, współwłaści­
cielki nieruchomości pod nazwą „Kolonią 
Nr. 30/56 we wsi Koio" w powiecie war­
szawskim, toczy się postępowanie spadko­
we. Termin zamknięcia postępowania spad-: 
kowego wyznacza się na dzień następny 
po upływie sześciu miesięcy od  daty pier­
wszego ogłoszenia W „Monitorze Polskim"; 
w kancelarii Wydziału Hipotecznego Sądu 
Okręgowego w Warszawie, Kapucyńska 6, 
dokąd zainteresowani winni zgłosić sw o!a 
prawa pod skutkami prekluzji. 1265

LF.KARSKiE
Dr. Bebcsuk weneryczne, skórne, płciowe.
Lekarska 14. róe Filtrowe! 7, 14—18. ĆSTfe
Dr. med. Krajewski. Weneryczne, skórne. 
Nowogrodzka 44, 9—11 i 15—18. 1091
Dj. ms»d. Schoaeman, spec płciowa 'za­
burzenia}, weneryczne Jerozolimskie 37, 
do drugiej, wieczorem Francuska 3 Kępa.
____________ _____________ _ ______________ 374
Lecznica pod Politechniką, Noakowsklegaf 
12. Chirurgiczne, kobiece, weneryczne, 
wewnętrzne. Czynna w święta. 103S

Porcelana, s ł» !e. ęarnkl kamienne ł-ria 
Sokot®wtrv. W=*r*7»w» Pius* yi—-?7 HU*

lecznic® pod Politechniką, Noakowskiega 
12. Chirurgiczne, kobiece, wenerycznej, netrreę C-wnna w święta 1031
Yfenorelogiczne - Skórna Przychodnia, ul- 
Chmielna 25. 9—6. Kobiety, dzieci przyf-
mute lekarka 12—7. 117F

___________ LOKALE___________ _
łśiuopu poszukuję OKOlica owoico główne- 
go. AL Jerozolim**. * % Fote-Kino-Ape- 
raty “iZM

«



Wśród ciemności nadchodząceg :> . mego rana. Wieprzowiny, te] luksu- 
wieczoru Sylwestrowego różowiły się j sowę] wojennej potrawy smakoszów, 
winogronowe kiście baloników, drżę-j zabrakło w jatkach rzeźniczych. Wód­
ce na mroźnym grudniowym powie- ka idzie na litry, wino też, ale... owo-
trzu- _ | cowe- Tu nerki cielęce i szponderek, j  myślnej radości, chwila bez konse-

— Balony, baloniki dla wesołych j tam śnieżno białe gałęzie bzów, 500 kwencji i logiki. Wyda się czasem
gości, trochę radości — wołali prze- j zł. i 1000 zł. za jedną. Gdzieniegdzie j ostatnie pieniądze na to nocne sza-
kupnie, rozdzielając między kupują- ruch, radość i pieniądze, częściej j leństwo, ale humor musi

szym. Takim dniem między innymi 
jest Sylwester. Źginął jeden rok, idzie 
drugi, może lepszy, może gorszy, ale 
w każdym razie jest to chwila lekko-

z  Polski
Celem odciążenia taboru kolejowe-j starczyć nam 400 wagonów i 12 lo-t 

go przy transportach węgla z Polski i komotyw tytułem dzierżawy, 
dla państw skandynawskich sprowa- j Między Gdańskiem a Skandynawię 
dza się ze Szwecji węglarki, z których { kursują już co trzy dni statki-promy, 
1200 Polska wydzierżawia, a 200 za-1 z których każdy przywozi po 35 —« 
kupuje. Podobnie i Norwegia ma d o - ' 40 wagonów.

cymi nabrzmiałe, okrągłe, gładkie ku-
le.

Na zczerniałych murach spalonych 
domów jaskrawiły się szumne zapo­
wiedzi zabaw. Najlepsza kuchnia! 
Najwytworniejszy lokal! Wspaniały

głębsze zamyślenie i badawczy wzrok 
za cudami witryn sklepowych... W 
dzielnicach, pozbawionych światła, 
drżą świece osadzone w butelkach, 
wybuchają karbidówki ria przyciem­
nionych salach zabaw. Warszawa lu-

jazz! Występy artystów! Tu Casino, l bi się bawić! 
tam Canałetto, Kongo i Club. j  Są dni, kiedy nie myśli się o ju-

Przygotowania na mieście od sa- i trze, kontentując się dniem dzisief-

W Poznańskim Ośrodku Lotniczym zakoń­
czono ostatnio teoretyczne kursy szybow­
cowe, w których brało udział około 200 
uczestników. Mimo nieprzyjającej pogody, 
prowadzono również szkolenie praktyczne 
na lotnisku w Kobylnicy, gdzie odbył się 
końcowy egzamin. 57 uczestników otrzymało 
stopień pilota szybowcowego kategorii A 
oraz 16 uczestników stopień pilota szybow­
cow ego kategorii B. Następny kurs zorga­
nizowany zostanie na wiosną rb.

Szybownictwo, które przed wojną stało

U nas na zupełnie dobrym poziomie, po­
woli odradza się. Należałoby uruchomić 
wszystkie szybowiska, > które przed okupa­
cją corocznie zapełniała tłumnie młodzież, 
garnąca sią do pilotażu lotnictwa bezmo- 
torowego.

Jeżeli chodzi o Warszawę, pobliska Mi­
łosna wraz ze swymi pagórkami, była tere­
nem kursów szybowcowych dla młodzieży. 
Czy nie należałoby pomyśleć, aby na wio­
snę rb. Miłosna znów ożyła jako s " 'b o - 
wisko podstołeczne?

»zej rozrai
W mistrzostwach akademickich Polski w 

pływaniu, które odbyły sią w Łodzi, za­
wodnicy AZS W-wa uzyskali poważny suk- 
cęs, - zajmując I miejsce w konkurencjach 
nłęskich i 3 miejsce w punktacji ogólnej. 
Inne sukesy to pierwsze miejsce Kwiatka 
na 100 m. st. klasycznym w cz-asie 1,29,4 s., 
pierwsze miejsce sztafety 3x100 st. zmien­
nym w czasie 4,14,6 s. i nagroda dla zawod­
nika najbardziej fair, zdobyta przez Kwiat­

ka. W meczu towarzyskim w piłką wodną 
AZS pokonał Kraków w stosunku 4:3. Suk­
cesy te AZS zawdzięcza między innymi tre­
nerowi ob. Wilińskiemu, który od początku 
powstania^ sekcji pracuje nad jej rozwo­
jem. Treningi pod kierownictwem db.' Wi­
lińskiego odbywają się na basenie Ymca 
codziennie z wyjątki®^ •• i niatków
od g. 20-tej.

WSZYSTKO JEDNYM TCHEM...
itsprszentacja ping-pongistćw Krakowa 

pokonała zespół czeski SK Bata Zlin w 
stos. 6:3. Goście mieli w swoim zespole 
czwartą rakietę Czechosłowacji — Stojana, 
który uległ Doboszowi w stos. 2:1. W 
przeddzień. Czesi pokonali drużynę Kraku­
sa w stos. 6:3. Gra stała na wysokim p o ­
ziomie. Przedstawiciele klubów Moczyli 
sobie wzajemnie pamiątkowe upom.nki.

r.iędzypaństwewe spotkanie w tenisie 
stołowym Polska — Czechosłowacja roze­
grane zostanie w dniu 27 stycznia iub 3 !u- 
teoo. Rewanż w Pradze odbyłby się w 
maran

Sprawa nieszczęsnego ostatniego meczu
o  mistrzostwo stolicy między Polonią i Ra- 
clomiakiem, rozegranego w Grodzisku, 
snów wypłynęła na / porządek dzienny 
WOZPN-u. Prezes. drużyny radomskiej do­
starczył władzom piłkarskim dowodów, z 
których wynika, że drużyna jeg o  nie grata 
podczas zawieszenia. Gdyby dowody te 
okazały się dostateczne, mecz zostałby 
zweryfikowany w stos. 3:0. na korzyść Ra- 
domiaka, gdyż w zespole Polonii grali b. 
piłkarze Warszawianki. W tej sytuacji ty­
tuł mistrza okręgu Warszawskiego przy­
padłby Radomiakowi.

Proces sportowy red. Stattera w Krako­
wie, którego tenisiści Bratek i Kończak, 
zaskarżyli o zniesławienie artykułem, oma­
wiającym występy ich, w barwach hitle­
rowskich — został, definitywnie zakończo­
ny. W sentencji uniewinniającego wyroku 
sąd zaznaczył, że red. Statter działał, speł­
niając obowiązek prawego dzłenńfkśrza- 
Polaka. Czas najwyższy, aby po tym wyro­
ku i Polski Związek Tenisowy załatwił 
•prawą Kończaka ! Bratka.

Na wspeniałydi górzystych terenach Dol­
nego śiącka, w okolicach Jeleniej Góry 
AZS — Kraków organizuje w pierwszej po­
łowie stycznia wielkie międzynarodowe 
zawody sportowe młodzieży państw sło­
wiańskich.

Tltarszswska legia wyjeżdża w dniu 6-ym 
b m. do Bytomia na mecz z miejscową 
Polonią, która skupia obecnie b. sportow­
ców  lwowskich. Legia wyjeżdża bez zdy­
skwalifikowanego Mo rdars kiego.

•*>••••■* ~*r»eo»rrve®o»ioe^#«!>ił»e»ą*2ssią*e»e#. 
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24 uczniów gimnazjum Baio;c$o w .,«r- 
szawie zgłosiło się na zaprawę bokserską 
dla młodzieży szkolnej, którą organizuje 
WKS Legia na stadionie Wojska Polskiego.

Linia (Swarzędz) pokonała w meczu o 
wejście do ki. A okręgu poznańskiego Po­
lonię w stosunku 1:0

być!
Zabawy prywatne i tańcę w loka­

lach publicznych, barach, restaura­
cjach trWają do rana. Nawet do 7-ej 
i 8-ej godziny. W  nocy strzały, pe- 
tardŷ , rakiety. Pewne stereotypowe 
oznaki radości, którą mimo wszystko 
miasto nie kipiało. Wódka owszem, 
jedzenie, taniec też — ale taki praw­
dziwy . warszawski beztroski nastrój 
skrył się gdzieś za węgieł zwalonego 
domu i oczekiwał innej chwili.

Ten złośliwy chochlik, który potra­
fi czasem rozweselić i ubawić szcze­
rze ludzi, nawet bez alkoholu i mu-, 
zyki, był tego roku bez humoru. Mo­
że nite widział korowodów ruęhliwych 
ludzi z pakunkami i butelkami av rę-
lach, może nie dojrzał bogacza  a- czech w amerykańskiej sfrefie oŁupa- 
bran i świateł wystawowych. Wzro- cyjnej, ostatnio zaś we Francji, Bel­

gii i Holandii.
Z Schillerem przybyli artyści dra­

matyczni: Ludwik Tatarski, Jerzy Ta­
tarkiewicz, Józef Wyszomirski, Zdzi­
sław Szymański, Zdzisław Possart, 
Tadeusz Fijewski. Barbara Fijewska, 
Tadeusz Cvgler, Władysław Staszew­
ski, Zofia Wasielowa, Ludosław Ko­
złowski, Janina Janiczówna, Szczepan 
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ŚLIZGAWICA. .Nowy rok rozpo­
czął się w Warszawie pod znakiem 
ślizgawicy. Po paru tygodniach do­
brotliwego ciepłe, zima przypomnia­
ła sobie niespodziewanie w Sylwe­
stra, że już widać zbyt długo nam fol­
gowała. Ruszyła więc na nas i ze 
śniegiem i z mrozem. Każda zmiana 
pogody w Warszawie to nowy cios 
dla Warszawiaka. Tym razem ulice 
wyszlifcwały się do połysku i cho­
dzenie po nich jest prawdziwą sztuką. 
Có chwila ktoś z przechodniów pada, 
jak długi. Oby jak najmniej wynikło 
z tego nieszczęśliwych zwichnięć i po­
łamać.

PRZ7JAZD LEONA SCHILLERA. 
Znany reżyser i teatrolog Leon Schil­
ler przybył do Warszawy wraz z częś­
cią sweg zespołu teatralnego. Zespół 
ten, ■ tworzący Teatr Ludowy im. W. 
Bogusławskiego, występował po za­
kończeniu działań wojennych w Niem-

Barczyński i dekorator art. ipalarz 
Leon Michalski. Przybyli wraz z Schil­
lerem artyści zostaną skierowani do 
różnych teatrów w Polsce, a miedzy 
innymi do Teatru Toruńskiego, gdzie 
zespół artystyczny nie jest jeszcze 
całkowicie skompletowany.

OTWARCIE TEATRU POLSKIE- 
GO. Dn. 17 stycznia otworzy swe 
podwoje zdawna oczekiwany przez 
Warszawę Państwowy Teatr PoAki. 
Na przedstawieniu inauguracyjnym 
ujrzymy „Lille Wenedę” Słowackie­
go w reżyserii Juliusza Osterwy. UL 
le Wenedę gra Elżbieta Barszczew­
ska, Rozę Wenedę — Seweryna Fro* 
niszówna, Derwida — Gustaw Biif 
szyński, Ślaza — Juliusz Osterwa.
SOe-ew-otC'®©®*®*©©®iCCCCraaeMttMk' -iJJ®

kiem sięgał ponad parterowe zabudo­
wania, oczy wznosił wyżej, wyżej, 
tam, gdzie nie było zabawy, gdzie 
drżała cisza, a sterczące obojętnie ki- 
khty niegdyś żyjących domów śniły 
sen o dawnej Warszawie i innym, we­
selszym Sylwestrze.

do rodzin w

L

Redakcja czasopisma „Repatriant” 
w Warszawie otrzymała w ub. tygo­
dniu ponad T5.000 listów, które Po­
lacy, przebywający na terenie Nie­
miec i Austrii oddali oficerom łącz-

Ź. ¥ G Z V
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IMż ul. Pfetrfeswska 40, fei. 102.00

Ż Y C Z E N I A  S I O W S R O C Z K Ę
SWOIM P. T. KLIJENTOM

pierwsza w Warszawie po powstaniu
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Sprzedaż hurtowa i detaliczna 
ryb, śledzi i przetworów rybnych

Nie lubię wyjeżdżać z Warszawy, 
Bo to i zmęczenie dodatkowe i nie* 
potrzebnie człowiek się napatrzy, jalt 
inni żyją sobie ciepło i wygodnie -n 
i potym go tylko zazdfość gryzie. 

Więc nie jeżdżę nigdzie. ’
Ale na Nowy Rok znajomi zaproś 

sili mnie do Milanówka.
— Zrobimy dobry obiad, trochę s<w 

bie odpoczniesz, odetchniesz świeżym 
powietrzem. Musisz przyjechać.

Mowy nie było o wykrętach. 1
I, myślę sobie: może to I dobrzy

zacząć rok od podróży.
Że to nie żadna podróż, mówicie? 

Pewnie, ale zawsze coś. '
Kazano mi jechać T2.20. ©  dwu- 

nastej pędzę na stację EKD. Przed 
kasę olbrzymi ogon, ale jakoś wcalę 
się nie porusza. Podchodzę bliżej i cg 
widzę? Na okienku wisi kartka: Brafi 
prądu, biletów nie sprzedaje się.

Nikt jednak nie traci nadziel, Że 
prąd zjawi się, więc czekamy Sura*

I nie, choć mrozek dobrze szczypie 
niono rozkład jazdy niektórych po- j w nogi. Wreszcie po T-ej zapalają sfą 
ciągów pasażerskich (podmiejskich) na j lampki na stacji. Radość powszechna,
następujących liniach: otwierają się okienka kas, ogonek pe«

Pociąg do Żyrardowa, odchodzący . , , , , .
z Warszawy o godz. 3.40, będzie o d -! sawa si$ teraz rainle 1 ochoczo,

nikowym Polskich Misji Repatriacyj­
nych, celem przekazania do kraju.

Do liczby tej dołączyło się dalszych 
6.000 listów, nadeszłych ostatnio 
z Frankfurtu n/Menem, Hannoweru 
i Berlina od znajdujących się tam je­
szcze obywateli polskich.

Cała ta korespondencja została skie­
rowana normalną drogą pocztową do 
adresatów w Polsce. 
•MMMraccrasMMMMMsecseceeo&raoMiMK

Zmiana rozkładu jazdy
na kelefash p o s e ls k ic h

Od dnia 2 stycznia 1946 r. zmie-

godz. 17.30 

godz.

(Marszałkowska 8)
„Yerbum Ńobile" i „Pajace"

TEATS MAtY (Marszałkowska 81) o 
18-ei „Macierzyństwo Panny Jadzi".

TTATR POWSZECHNY (Zamoyskiego 20) o 
godz. 18-ei „Obcym wstęp wzbroniony" 

TEATR CÓMOeDiA (Szwedzka 2-4) o godz. 
18-ej /.Placówka" Prusa w przeróbce Mo­
rawskiej.

PSASKł TEATR R.EW,! (Zygrouptowska 8) 
o codr. 18-ej „UpómfńW na chotrfki".

Sw#l i r  U a n o w n y m  O d h i o r c o m  iyczy
HURTOWNIA WŁÓKIENN1CZ 0-OALANTERYJHA  

Bolesław B r z e z iń s k i
Ł ó d ź ,  i i i l o a  P H s a ii s k i e g o  78

31 S-k

ATLANTIC (Chinieina 33). Nowy film pro­
dukcji angielskiej „Jeden z naszych sa­
molotów zaginął" oraz aktualności.

PSlOMtA '(Marszałkowska 5$. „Jeęien z 
naszych samolotów zaginął" i aktualności.

TĘCZA (Żoliborz, Suzina 4). „Kurhan Mb- 
Jachpwskł" i aktualności. ^

SYRENA (Praga, Inżynierska 4). „Szałony 
lotnHc" I aktualności.

Początek s^n^ów ^w e ^wszystkich kirach

W niedziele I święta dodatkowy seans
o  godz. 11.

W A G A ! Bilety ulgowe dla członków , 
Związków Zav?ojdowy£ft; młp,dzieży szkol- i 
nej 1 wojska dó nabycia żmordwo w 1 
przedsprzedaży na wszystkie dni i seanse j 
w Okr Radźfe Zwf|?!c6w Zawodowych, ! 
Targowa 15 oraz CKZZ, A!. Przyjaciół 5, I 
codziennie od godz. 9-ej^o l&gj w poł. j

B-03286 ' - I

Fabryka Gilz „ D Z W O N "
z okazji nadchodzącego Nowego Roku 1946 przesyła PT Odbior­
com najlepsze życzenia.
Jednocześnie zawiadamia, że z dn. 1 styęznia 1946 r. otwartv -n. 
staje skład konsygnacyjny w Warszawie

5ll. WSH©Sfl3 5 0  (w podwórzu)
Fabryka Gilz „D Z W O N ”

1282 Warszawa—Praga. Grochowska 354

O K R E S O W Y  U R Z Ą 0 S A M O C H O D O W A
na Okręg Administracyjny Dolnego śląska we Wrocławia

M afycM ast p rzyp is h  pracy
na stanowisko: Kier.' O ddziałów ,, Kier. Po'w. Urz. Samoch., Kier. Warsztatów, mon 
terów samochodowych, elektryków, szoferów - mechaników, buchalterów, księgo­
wych, Kier. Działu Gospodarczego, Intendenta, Szefa sanitarnego oraz siły po­
mocnicze: maszynistki, kancelt^tki, wofnyc h.

Warunki wynagrodzenia według grup uposażenia urzędników Państwowych 
i przysługujące dodatki.

Zgłoszenia poszukujących pracy i chę ■••*h do wyjazdu na Doiny Śląsk — należy 
wraz z podaniem o przyjęcie do pracy, życiorysem oraz powołaniem sie na p o­
przednie prace i referencje — skierować do O. U» S. — Gmach Zarządu Miejskiego 
pokój 260 — we Wrocławiu. 306K

chodził o god. 2.40.
Pociąg do Lodzi Fabr., odchodzący 

z W arszaw o godz. 16.10, będzie od­
chodził o godz. 16.00.

Pociąg do Skierniewic, odchodzący 
z Warszawy o godz. 22.05, będzie 
odchodził o godz. 18.10.

Pociąg do i z Sochaczewa z War­
szawy o godz. 18.55, przedłuża się 
do Łowicza. Przyjazd do Łowicza 
o godz. 22.04. Odjazd z Łowicza 
o .godz. 4.25 i przyjazd do Warsza­
wy o godz. 7.16.

Uruchamia się pociąg Nr T33/T30 
komunikacji Warszawa Gł. — War­
ka. Odjazd z Warszawy Gł. o godz, 
18.4-0, przyjazd do Warki g. 21.30.

Uruchamia się pociągi podmiejskie 
WarSżawa Wsch. — Legionowo i po­
ciągi Warszawa Wsch. — Nasielsk. 
Pociąg do Legionowa będzie odcho­
dził z Warszawy Wsch. o godz. 2.40. 
Pociąg. z Legionowa do Warszawy 
Wsch. będzie odchodził z Legionowa 
o godz. 6.25. Pociąg do Nasielska bę­
dzie odchodził z Warszawy Wsch. 
o godz. 15.25. Pociąg do Warszawy 
Wsch. będzie odchodził z Nasielska 
o godz. 20.08.

Pociąg do Tłuszcza, odchodzący 
z Warszawy Wil. o godz. 17.40, prze­
dłuża się do Ostrołęki.

Pociąg do Ostrołęki, odchodzący 
z Warszawy Wil. o g.odz, 16.10 bę­
dzie kursował tvlko do Tłuszcza.

Pociąg do Mrozów, odchodzący

W  dali ukazuje się pociąg. Wpraww 
dzie napisane jest na nim „Grodzisk^ 
ale konduktorzy krzyczę „MllanÓ* 
wek”, więc wsiadam. Nagle na peron' 
wybiega zawiadowca.

— Zamykać kasyl — krzyczy Nie 
sprzedawać biletówl

— Dlaezego?I — opadamy go' 
wszyscy.

— Pociąg nie odejdzie.
— Przecież jest prąd...
— Elektrownia każe oszczędzać 

odkrzykuje zawiadowca już zbyte*
wany.

— A kiedy odejdzie? — próbuje* 
my się jeszcze pocieszyć nadzieję.

— Nie wiem — pada odpowledi, 
przecinąfąca wszelkie interpelacje.

W  tej dręczącej niewiedzy czeka* 
liśmy dalej. Wreszcie po 2-ej moja 
nogi, zmarznięte na kość, zażądały 
powrotu do domu.

I tak skończyła się moja noworocz* 
na eskapada.

No i proszę, czy nie mam racji, że 
nie lubię Wyjeżdżać z Warszawy? Ty* 
siąc razy wolę, aby niespodziewane 
decyzje Elektrowni zastawały mnie 
w domu. Wyciągam sobie wtedy z szu*

z Warszawy Wsch. o godz.. 19.07 | flady świeczkę i gwiżdżę na wszyst- 
przedhiża się do Łukowa. 1 ko. Ale niesposób przecie o świeczce

« & w y °  i "
będzie kursował tylko do Mrozów. Wykrzykniki

Vłf Y D A W C At mV! POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO.
Odpowiedzialny za pismo Komitet Redakcyjny w składzie: Kazimierz Bąztąaft — 
przewodniczący, Zygmunt Augustyński — redaktor polityczny Jerzy Wid^ÓCEłtfr-w- 
redaktor techniczny. Redaktor przyjmuje .w dnie pówdzednfe''#  godz.f T2,;‘-— T3. 
Sekretariat redakcji czynny codziennie od 10-tej do 16-ieJ. Rękoptsdw nedebłb- 
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Adres redakcji ł adminisłracii: Warszawa, Al. Jerozolimskie 85. IM. 
Nr. C6061. Redakcja nocna od godz. 15. Hoża 43, teł. Nr. 85.504.

'Premimerąła wraz z opłatą pocztow ą: za miesiąc zł 60, kwartał zł fj®, 
pół roku zł 320, rok zł 600. Numer poje dyńczy zł.2.—. Opłatę wpłacać na konto 
PKO Nr 1-770.

Numer złożono w drukarni PSL Nr 1, Warszawa, tM. Hoża 46, odtofle 
w drukarni „Czytelnik" ul. Marszałko wska 3/5.
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